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DRO­GIE CZY­TEL­NICZ­KI
I DRO­DZY CZY­TEL­NI­CY!

Bar­dzo się cie­szę, że moja pierw­sza po­wieść, któ­rą na­pi­sa­łam wie­le lat temu, wła­śnie otrzy­mu­je szan­sę, żeby uka­zać się w Pol­sce i tym sa­mym wyjść z cie­nia mo­ich kry­mi­na­łów.

Za­in­spi­ro­wa­na wy­ciecz­ką do No­we­go Jor­ku w po­ło­wie lat dzie­więć­dzie­sią­tych ubie­głe­go wie­ku – a więc dłu­go przed po­ja­wie­niem się w mo­jej gło­wie Pii Kirch­hoff i Oli­ve­ra Bo­den­ste­ina – za­czę­łam spi­sy­wać hi­sto­rię Alex Son­the­im, nie­miec­kiej fi­nan­sist­ki pra­cu­ją­cej na Wall Stre­et. Przez wie­le lat po­świę­ca­łam każ­dą wol­ną mi­nu­tę na pra­cę nad tą po­wie­ścią i na tych kil­ka­set stron prze­la­łam cały swój za­pał, siły i mnó­stwo pra­cy. Kie­dy skoń­czy­łam pi­sać, tekst spodo­bał mi się tak bar­dzo, że by­łam głę­bo­ko prze­ko­na­na, że stwo­rzy­łam pe­łen na­pię­cia, świet­ny thril­ler i za­czę­łam szu­kać wy­daw­cy. Po­cząt­ko­wo bez­sku­tecz­nie. Nie pod­da­łam się mimo wie­lu roz­cza­ro­wań i pro­ble­mów i wy­da­łam książ­kę na wła­sny koszt.

Wie­le lat póź­niej Wśród re­ki­nów po­ja­wi­ło się w nie­miec­kim wy­daw­nic­twie Ul­l­ste­in, któ­re pu­bli­ku­je moje kry­mi­na­ły.

Pierw­sza książ­ka jest dla każ­de­go au­to­ra czymś szcze­gól­nym, więc mam na­dzie­ję, że Wam rów­nież się spodo­ba, jak moje po­zo­sta­łe po­wie­ści.
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Luty 1998, Nowy Jork

Vin­cent Levy stał w oknie swo­je­go biu­ra na trzy­dzie­stym pię­trze bu­dyn­ku LMI i za­my­ślo­ny wy­glą­dał na ze­wnątrz. Tego po­nu­re­go lu­to­we­go po­po­łu­dnia wi­docz­ność le­d­wie się­ga­ła Ver­ra­za­no-Nar­rows Brid­ge na wscho­dzie. Sta­tua Wol­no­ści uno­si­ła ra­mię, a stat­ki prze­mie­rza­ją­ce Za­to­kę Hud­so­na zna­czy­ły prze­by­tą dro­gę bia­łym spie­nio­nym śla­dem na wzbu­rzo­nej po­wierzch­ni. W po­wie­trzu wi­ro­wa­ły płat­ki śnie­gu, a lo­do­wa­ty wschod­ni wiatr ude­rzał w szkla­ne fa­sa­dy man­hat­tań­skich wie­żow­ców. Vin­cent Levy miał pięć­dzie­siąt lat i re­pre­zen­to­wał już czwar­te po­ko­le­nie Le­vych w fir­mie. Jego pra­stry­jek w ty­siąc dzie­więć­set dru­gim roku za­ło­żył bank Levy & Vil­liers, któ­ry dzię­ki roz­waż­nej i za­cho­waw­czej po­li­ty­ce prze­trwał nie­mal sto lat mimo za­wie­ruch dzie­jo­wych i skan­da­li wstrzą­sa­ją­cych świa­tem fi­nan­sje­ry. Jed­nak w prze­ci­wień­stwie do po­przed­ni­ków, Vin­cen­ta Levy’ego nie sa­tys­fak­cjo­no­wa­ło za­rzą­dza­nie kon­ser­wa­tyw­nym pry­wat­nym ban­kiem. Już w po­ło­wie lat osiem­dzie­sią­tych za­czął prze­kształ­cać sza­no­wa­ną in­sty­tu­cję w fir­mę in­we­sty­cyj­ną i tak z ban­ku Levy & Vil­liers po­wstał hol­ding Levy Man­hat­tan In­ve­st­ment. Dzię­ki dys­po­nu­ją­ce­mu du­ży­mi moż­li­wo­ścia­mi fi­nan­so­wy­mi udzia­łow­co­wi, któ­ry po­tra­fił do­strzec moż­li­wo­ści i szan­se, ja­kie da­wa­ło za­rzą­dza­nie glo­bal­nym gi­gan­tem fi­nan­so­wym, Levy wy­ku­pił swo­ją kon­ku­ren­cję i za­in­we­sto­wał bar­dzo duże pie­nią­dze w naj­now­sze sys­te­my kom­pu­te­ro­we, któ­re umoż­li­wi­ły LMI dzia­ła­nie na wszyst­kich zna­czą­cych ryn­kach fi­nan­so­wych świa­ta. Levy nie oba­wiał się spek­ta­ku­lar­nych in­no­wa­cji. Dzię­ki ta­len­to­wi stra­te­gicz­ne­mu, nie­sza­blo­no­we­mu my­śle­niu i świet­nie ma­sko­wa­nej bez­względ­no­ści w pięt­na­ście lat prze­kształ­cił LMI w glo­bal­ne­go gra­cza, za­trud­nia­ją­ce­go dwa ty­sią­ce pra­cow­ni­ków. Na cze­le po­szcze­gól­nych dzia­łów zna­la­zły się od­po­wied­nie oso­by, któ­re po­tra­fi­ły zmo­ty­wo­wać swo­ich lu­dzi do osią­ga­nia naj­lep­szych wy­ni­ków: czy cho­dzi­ło o za­gra­nicz­ne ob­li­ga­cje, in­stru­men­ty po­chod­ne, pa­pie­ry dłuż­ne, OTC, kre­dy­ty kon­sor­cjal­ne, ar­bi­traż in­dek­so­wy, stra­te­gię ar­bi­tra­żu ry­zy­kiem – LMI wy­pra­co­wa­ło so­bie do­sko­na­łą opi­nię. Bro­ke­rzy pra­cu­ją­cy bez­po­śred­nio na par­kie­cie No­wo­jor­skiej Gieł­dy Pa­pie­rów War­to­ścio­wych i pra­wie dwu­stu ma­kle­rów zaj­mu­ją­cych czter­na­ste pię­tro biu­row­ca za­pew­nia­ło fir­mie ogrom­ne ob­ro­ty i po­kaź­ne zy­ski. I choć LMI w wie­lu dzie­dzi­nach na­le­ża­ło do naj­po­waż­niej­szych firm na świe­cie, mimo ogrom­nych in­we­sty­cji i sta­rań Levy’emu nie uda­ło się na ra­zie wy­pra­co­wać zna­czą­cej po­zy­cji w sek­to­rze, któ­ry szcze­gól­nie moc­no le­żał mu na ser­cu. Na ryn­ku M&A – fu­zji i prze­jęć – inni gra­cze z Wall Stre­et roz­da­wa­li kar­ty. W cza­sie bo­omu gi­gan­tycz­ne pie­nią­dze omi­ja­ły LMI i tra­fia­ły do kie­sze­ni in­nych pod­mio­tów – ta świa­do­mość była trud­na do znie­sie­nia! Na szczę­ście w naj­bliż­szej przy­szło­ści mo­gło się to zmie­nić, bo­wiem po­przed­nie­go wie­czo­ru do­tar­ła do nie­go wia­do­mość, że Ale­xan­dra Son­the­im, naj­ja­śniej­sza gwiaz­da na fir­ma­men­cie M&A na Wall Stre­et roz­sta­ła się w kłót­ni ze swo­im do­tych­cza­so­wym pra­co­daw­cą, ban­kiem Mor­gan Stan­ley, i roz­glą­da­ła za nową po­sa­dą. Roz­le­gło się pu­ka­nie do drzwi i Levy ode­rwał wzrok od Za­to­ki Hud­so­na.

– Wi­taj, St. John – przy­wi­tał go­ścia i wró­cił na fo­tel za biur­kiem. – Sia­daj, pro­szę.

– Co tam, Vin­ce? – za­py­tał Za­cha­ry St. John z ty­po­wą dla sie­bie non­sza­lan­cją, któ­rej Levy po pro­stu nie zno­sił. Zmie­rzył wzro­kiem sze­fa wciąż jesz­cze nie­wie­le zna­czą­ce­go dzia­łu M&A LMI. St. John nie był wy­bit­nym spe­cja­li­stą w swo­jej dzie­dzi­nie, jed­nak na Wall Stre­et znał każ­de­go. I wszy­scy zna­li jego. Od kie­dy dzie­więć lat wcze­śniej dzię­ki Fran­kli­no­wi Mey­er­so­wi tra­fił z Dre­xel Burn­ham Lam­bert do LMI, na­wią­zał bli­skie sto­sun­ki ze wszyst­ki­mi oso­ba­mi z za­rzą­du fir­my. On sam go nie lu­bił, bo St. John był ośli­zgłym, chci­wym opor­tu­ni­stą, jed­nak zda­wał so­bie spra­wę z ko­rzy­ści, ja­kie ten czło­wiek przy­no­sił fir­mie.

– Jak do­sko­na­le wiesz – za­czął Levy – od dłuż­sze­go cza­su ma­rzy mi się, by wpro­wa­dzić LMI do pierw­szej ligi M&A. A wczo­raj z do­brze po­in­for­mo­wa­ne­go źró­dła do­tar­ła do mnie wia­do­mość, że była ja­kaś kłót­nia i Alex Son­the­im od­cho­dzi z Mor­gan Stan­ley.

Zro­bił prze­rwę, by do St. Joh­na do­tar­ło zna­cze­nie sen­sa­cyj­nej in­for­ma­cji, lecz ten ani nie uniósł brwi, ani na­wet nie wy­da­wał się za­sko­czo­ny po­uf­ny­mi wia­do­mo­ścia­mi zdo­by­ty­mi przez sze­fa.

– Sły­sza­łem. – St. John uśmiech­nął się z za­do­wo­le­niem. – Wszy­scy wie­dzie­li, że dłu­go tam nie zo­sta­nie, bo nie uśmie­cha­ło jej się miej­sce w dru­gim sze­re­gu, za tym skoń­czo­nym idio­tą van San­dem. A jak trzy dni temu gość za­wa­lił spra­wę kon­trak­tu Te­xO­il, Alex po­sta­wi­ła spra­wę na ostrzu noża i Neil Sa­dler mu­siał wy­brać.

– Do­praw­dy? – Levy zu­peł­nie nie był za­sko­czo­ny, że St. John zna szcze­gó­ły roz­sta­nia Alex z po­przed­nim pra­co­daw­cą. – Co w ogó­le o niej wiesz?

St. John roz­parł się wy­god­nie na krze­śle i wy­cią­gnął nogi. Wró­cił wła­śnie z dwu­dnio­wej po­dró­ży służ­bo­wej na Ba­ha­my, miał świe­żą opa­le­ni­znę i krót­kie ru­do­blond wło­sy, jak za­wsze bar­dzo sta­ran­nie za­cze­sa­ne do tyłu i po­sma­ro­wa­ne ja­kimś spe­cy­fi­kiem.

– Alex Son­the­im – za­czął – po­cho­dzi z Nie­miec. – Trzy­dzie­ści pięć lat, sin­giel­ka, skoń­czy­ła Eu­ro­pe­an Bu­si­ness Scho­ol, do­sta­ła sty­pen­dium w Stan­ford, stu­dia ukoń­czy­ła z pierw­szą lo­ka­tą i ty­tu­łem MBA. Była naj­lep­sza w pro­gra­mie prak­tyk Gold­man Sachs, więc od razu za­pro­po­no­wa­li jej pra­cę. Każ­dy duży gracz z bran­ży wziął­by ją z po­ca­ło­wa­niem ręki, tym­cza­sem ona wy­bra­ła bar­dzo sła­bo opła­ca­ne sta­no­wi­sko w fir­mie bro­ker­skiej Glo­bal Equ­ity Trust i pra­co­wa­ła tam jako me­ne­dżer fun­du­szu. Po dwóch la­tach prze­szła do Fran­klin & My­ers. Tam zaj­mo­wa­ła się po­chod­ny­mi, trans­ak­cja­mi ter­mi­no­wy­mi i trosz­kę prze­ję­cia­mi i fu­zja­mi. Na­stęp­nie do­sta­ła po­sa­dę w Mor­gan Stan­ley i od ośmiu lat sie­dzi tyl­ko w M&A. Przy czym każ­dy wie, że jest cho­ler­nie do­bra.

Vin­cent Levy ski­nął gło­wą i się uśmiech­nął. Alex Son­the­im na­praw­dę była gwiaz­dą na ryn­ku prze­jęć i fu­zji. Wy­pra­co­wa­ła so­bie taką po­zy­cję, że uczest­ni­czy­ła w za­sa­dzie w każ­dej zna­czą­cej trans­ak­cji na tym ryn­ku. Po­zy­ska­nie ta­kie­go pra­cow­ni­ka da­ło­by szan­se na re­ali­za­cję jego ma­rze­nia.

– Jest bar­dzo am­bit­na i po­zba­wio­na skru­pu­łów – cią­gnął Zack St. John. – To dla­te­go na dłuż­szą metę nie za­grał układ mię­dzy nią i van San­dem. Wpraw­dzie wszy­scy w mie­ście wie­dzą, że to ona od­po­wia­da za naj­więk­sze de­ale, ale Do­uglas jest zię­ciem sze­fa. Ni­g­dy nie do­chra­pa­ła­by się jego sta­no­wi­ska, a Alex nie jest oso­bą, któ­rą na dłuż­szą metę za­do­wo­li by­cie nu­me­rem dwa. 

Vin­cent Levy przez chwi­lę przy­glą­dał się swo­je­mu pra­cow­ni­ko­wi. Miał obo­jęt­ną minę, jed­nak jego mózg pra­co­wał na naj­wyż­szych ob­ro­tach. Oczy­ma wy­obraź­ni wi­dział już na­głów­ki w „Wall Stre­et Jo­ur­nal”: „Alex Son­the­im prze­cho­dzi do LMI”...

– Ja­kieś tru­py w sza­fie? – za­py­tał.

– Na­wet je­śli, to nic o nich nie wiem. – St. John wzru­szył ra­mio­na­mi i po­krę­cił gło­wą. – Brak by­łe­go męża al­ko­ho­li­ka, brak nie­ślub­nych dzie­ci, nie­ka­ra­na i nie cią­gną się za nią żad­ne plot­ki. Ona żyje pra­cą i dla pra­cy. Jest by­stra i twar­da jak stal.

– Skąd tak wie­le o niej wiesz? – Levy uniósł de­li­kat­nie brwi.

– Abs­tra­hu­jąc od tego, że ge­ne­ral­nie dużo wiem o lu­dziach z na­szej bran­ży... – St. John uśmiech­nął się z jesz­cze więk­szym za­do­wo­le­niem – pra­co­wa­li­śmy ra­zem we Fran­klin & My­ers. I cał­kiem do­brze się zna­my.

Uwiel­biał swo­ją re­pu­ta­cję oso­by wie­dzą­cej wszyst­ko o wszyst­kich. Levy zmru­żył oczy i spoj­rzał na nie­go ba­daw­czo.

– Za­łóż­my, że mo­gli­by­śmy ją po­zy­skać... – za­czął. – Zo­stał­byś wte­dy bez pra­cy, Zack.

– Nie są­dzę. – St. John z non­sza­lanc­kim uśmie­chem prze­kart­ko­wał sta­ry no­tat­nik, któ­rym się ba­wił. Do­pie­ro po­tem uniósł wzrok. – Nie je­stem wpraw­dzie taką gwiaz­dą jak ona, ale spraw­dził­bym się na sta­no­wi­sku dy­rek­to­ra za­rzą­dza­ją­ce­go. Nie są­dzisz, Vin­ce?

– Po­cze­ka­my, zo­ba­czy­my. – Levy lo­do­wa­tym to­nem uciął dys­ku­sję. Sta­no­wi­sko dy­rek­to­ra za­rzą­dza­ją­ce­go w LMI po­zo­sta­wa­ło nie­ob­sa­dzo­ne, od kie­dy pół­to­ra roku wcze­śniej po­przed­ni dy­rek­tor, Gil­bert Sha­na­han, w dro­dze na prze­słu­cha­nie przed ko­mi­sją nad­zo­ru gieł­do­we­go wpadł pod cię­ża­rów­kę. Nie­szczę­śnik zgi­nął na miej­scu.

– Je­stem bar­dzo l o j a l n y. – St. John się na­chy­lił, a w jego oczach po­ja­wił się nie­bez­piecz­ny błysk. – Chy­ba ro­zu­miesz, o czym mó­wię.

Levy’emu na­wet nie drgnę­ła po­wie­ka, jed­nak ak­cent po­ło­żo­ny na sło­wie „lo­jal­ny” wy­wo­łał nie­przy­jem­ne uczu­cie w jego żo­łąd­ku. Jak do­tąd St. John ani razu nie na­wią­zał do tej po­ża­ło­wa­nia god­nej i wy­jąt­ko­wo nie­przy­jem­nej spra­wy z Sha­na­ha­nem, przez co Levy pra­wie za­po­mniał, że Zack bar­dzo do­brze wie, co się wte­dy wy­da­rzy­ło.

– Po­roz­ma­wia­my o tym, kie­dy przyj­dzie czas – po­wie­dział i wstał, żeby za­sy­gna­li­zo­wać ko­niec roz­mo­wy. – Chciał­bym po­pro­sić, byś skon­tak­to­wał się nie­zwłocz­nie z Alex Son­the­im. Po­ra­dzisz so­bie?

St. John uniósł kpią­co brew i się uśmiech­nął.

– Żar­tu­jesz, Vin­ce? – Rów­nież pod­niósł się z krze­sła. – Dzwo­nić jesz­cze dzi­siaj czy wy­star­czy ju­tro?

Levy skrzy­wił się w lek­kim uśmie­chu.

– W cią­gu naj­bliż­szej go­dzi­ny by­ło­by opty­mal­nie – od­parł i się­gnął po słu­chaw­kę. St. John zro­zu­miał ten gest. Ski­nął gło­wą i wy­szedł z biu­ra. Levy po­cze­kał, aż St. John za­mknie drzwi, po czym pod­szedł do sza­fy, w któ­rej znaj­do­wał się świet­nie wy­po­sa­żo­ny ba­rek. Na­lał so­bie szkoc­kiej whi­sky – bez lodu – i wró­cił do okna. Dzię­ki po­zy­ska­niu Alex Son­the­im mo­gło speł­nić się jego naj­więk­sze ma­rze­nie. Ma­jąc taki cel na wi­do­ku, nie za­mie­rzał oszczę­dzać ani prze­bie­rać w środ­kach. 
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Alex Son­the­im ani przez chwi­lę nie ża­ło­wa­ła przej­ścia z Mor­gan Stan­ley do Levy Man­hat­tan In­ve­st­ment. Co wię­cej, zda­wa­ła so­bie spra­wę, że rów­nież Vin­cent Levy nie ża­ło­wał pro­po­zy­cji, któ­rą zło­żył jej w lu­tym tego roku. Z pen­sją na po­zio­mie dwóch mi­lio­nów do­la­rów pod­sta­wy rocz­nie plus pre­mie i pro­wi­zje od za­war­tych kon­trak­tów na­le­ża­ła do naj­le­piej opła­ca­nych ban­kie­rów i ban­kie­rek in­we­sty­cyj­nych w mie­ście i na­wet je­śli za­rząd miał na po­cząt­ku pew­ne wąt­pli­wo­ści, Alex za­mknę­ła im usta trze­ma im­po­nu­ją­cy­mi kon­trak­ta­mi, któ­re sfi­na­li­zo­wa­ła od ob­ję­cia sta­no­wi­ska. Vin­cen­ta Levy’ego w nie­ukry­wa­ny za­chwyt wpra­wił nie sam zysk, któ­ry osią­gnę­ła dla fir­my, ale przede wszyst­kim bły­ska­wicz­nie ro­sną­ca re­pu­ta­cja LMI na bar­dzo trud­nym i bez­względ­nym ryn­ku prze­jęć i fu­zji. Ge­ne­ral En­gi­nes i Uni­ted Bra­ke Sys­tems były bar­dzo za­ufa­ny­mi i ren­tow­ny­mi pod­mio­ta­mi, a re­pre­zen­to­wa­ła je LMI w oso­bie Alex. W „Wall Stre­et Jo­ur­nal” LMI okre­śla­no już jako ro­sną­cą po­waż­ną kon­ku­ren­cję dla Mer­rill Lynch, Gold­man Sachs i Mor­gan Stan­ley w dzie­dzi­nie fu­zji i prze­jęć, i jak­kol­wiek by pa­trzeć, była to za­słu­ga tyl­ko i wy­łącz­nie Alex Son­the­im. Mia­ła nie­sa­mo­wi­te wy­czu­cie ryn­ku, prze­ni­kli­wość, in­tu­icję, bez­względ­ność, do­świad­cze­nie i ko­niecz­ne zna­jo­mo­ści, by stać się kla­są samą dla sie­bie. Z jej prze­szklo­ne­go biu­ra na czter­na­stym pię­trze sie­dzi­by LMI roz­po­ście­rał się fan­ta­stycz­ny wi­dok na biu­row­ce środ­ko­we­go Man­hat­ta­nu aż do Em­pi­re Sta­te Bu­il­ding. Za­pie­ra­ją­ca dech w pier­siach pa­no­ra­ma mia­sta przy każ­dym spoj­rze­niu przy­po­mi­na­ła jej, jak wie­le osią­gnę­ła przez ostat­nich kil­ka lat. Alex uśmiech­nę­ła się za­do­wo­lo­na. Mia­ła trzy­dzie­ści pięć lat i zdo­by­ła szczyt. Gra­ła w pierw­szej li­dze. I do wszyst­kie­go do­szła zu­peł­nie sama.

Z za­my­śle­nia wy­rwał ją dzwo­nek te­le­fo­nu. Dzwo­nił Zack, z któ­rym pra­co­wa­ła przed laty we Fran­klin & My­ers. Dziś peł­nił funk­cję dy­rek­to­ra za­rzą­dza­ją­ce­go LMI. W du­żej mie­rze to wła­śnie jemu za­wdzię­cza­ła swo­ją obec­ną po­sa­dę. Dzwo­nił, żeby za­pro­sić ją na zwo­ła­ne w ostat­niej chwi­li spo­tka­nie za­rzą­du na trzy­dzie­stym pię­trze. Alex wy­łą­czy­ła kom­pu­ter, się­gnę­ła po tecz­kę i szyb­kim kro­kiem ru­szy­ła do win­dy. Było już póź­ne piąt­ko­we po­po­łu­dnie i prze­stron­ne po­miesz­cze­nie, w któ­rym za­zwy­czaj ro­iło się od ma­kle­rów, cał­ko­wi­cie opu­sto­sza­ło, je­śli nie li­czyć eki­py sprzą­ta­ją­cej. Za­raz po za­koń­cze­niu se­sji na gieł­dzie wszy­scy pra­cow­ni­cy znik­nę­li, by cie­szyć się nad­cho­dzą­cym week­en­dem. Alex prze­su­nę­ła kar­tę ma­gne­tycz­ną przez szcze­li­nę przy drzwiach do win­dy. Środ­ki bez­pie­czeń­stwa w LMI były chy­ba rów­nie re­stryk­cyj­ne jak w Pen­ta­go­nie, a każ­de uży­cie kar­ty za­pi­sy­wa­ło się w cen­tral­nym kom­pu­te­rze. Win­da bez­sze­lest­nie su­nę­ła szes­na­ście pię­ter w górę, a ona w tym cza­sie przy­glą­da­ła się kry­tycz­nie swe­mu od­bi­ciu w lu­strze. Ko­bie­cie na jej sta­no­wi­sku nie­po­rów­ny­wal­nie trud­niej niż męż­czyź­nie było zy­skać ak­cep­ta­cję i sza­cu­nek współ­pra­cow­ni­ków i part­ne­rów biz­ne­so­wych. Mu­sia­ła być twar­da i nie­wzru­szo­na jak fa­cet, a przy tym uwa­żać, by nie prze­sa­dzić i nie zy­skać opi­nii hie­ny. Po dwu­na­stu la­tach na Wall Stre­et Alex do­sko­na­le opa­no­wa­ła sztu­kę za­cho­wa­nia tej rów­no­wa­gi. Uśmiech­nę­ła się do sie­bie z za­do­wo­le­niem. Od daw­na nikt w tym mie­ście nie po­peł­niał błę­du lek­ce­wa­że­nia jej. I choć spo­tka­ła się z za­rzu­tem, że jest po­zba­wio­na uczuć i bez­względ­na, po­trak­to­wa­ła to jak kom­ple­ment. Mu­sia­ła taka być, by prze­trwać w twar­dym świe­cie zdo­mi­no­wa­nym przez męż­czyzn. Win­da za­trzy­ma­ła się z ci­chym sy­gna­łem na trzy­dzie­stym pię­trze. Alex wes­tchnę­ła głę­bo­ko i wy­sia­dła. Ru­szy­ła ko­ry­ta­rzem wy­ło­żo­nym ma­ho­niem. Ścia­ny zdo­bi­ły dys­kret­nie pod­świe­tlo­ne dzie­ła eks­pre­sjo­ni­stycz­ne, co do któ­rych była prze­ko­na­na, że są au­ten­tycz­ne i war­te ma­ją­tek. Gru­by chod­nik z fran­cu­skie­go Au­bus­son na po­ły­sku­ją­cej czer­wo­na­wo mar­mu­ro­wej pod­ło­dze tłu­mił dźwięk jej kro­ków. Każ­dy de­tal tu­taj roz­ta­czał aurę so­lid­no­ści i trwa­ło­ści, wła­dzy, po­tę­gi i suk­ce­su. Każ­dy, kto pra­co­wał na trzy­dzie­stym pię­trze tego wie­żow­ca, mógł po­wie­dzieć, że mu się uda­ło. Wszyst­ko. Alex się uśmiech­nę­ła. Pew­ne­go – już nie tak od­le­głe­go – dnia rów­nież jej imię znaj­dzie się na drzwiach jed­ne­go z ga­bi­ne­tów, któ­re mi­ja­ła. Nie wąt­pi­ła w to – Alex ko­cha­ła trzy­dzie­ste pię­tro.

Za­pu­ka­ła do drzwi prze­stron­ne­go po­miesz­cze­nia kon­fe­ren­cyj­ne­go, któ­re zaj­mo­wa­ło całą jed­ną stro­nę pię­tra bu­dyn­ku, i we­szła do środ­ka. Z wy­so­kich okien łą­czą­cych pod­ło­gę z su­fi­tem roz­cią­gał się za­pie­ra­ją­cy dech w pier­siach wi­dok na East Ri­ver i Bro­oklyn. Mimo że by­wa­ła tu wcze­śniej, za każ­dym ra­zem na nowo za­chwy­ca­ła ją prze­stron­ność sali i pa­no­ra­ma No­we­go Jor­ku. Przez gło­wę prze­bie­gła jej myśl, że to miej­sce za­pro­jek­to­wa­no nie tyl­ko po to, by wzbu­dzać po­dziw, ale też po to, żeby onie­śmie­lać.

Za­rząd LMI w kom­ple­cie sie­dział do­oko­ła ogrom­ne­go, wy­po­le­ro­wa­ne­go na lu­stro sto­łu, któ­ry wy­glą­dał, jak­by wy­cię­to go z jed­ne­go ka­wał­ka drew­na, i przy­po­mi­nał słyn­ny stół z zam­ku Ca­me­lot: dy­rek­tor ge­ne­ral­ny Vin­cent Levy, wi­ce­dy­rek­tor Isa­ac Ru­bin­ste­in, dy­rek­tor fi­nan­so­wy Mi­cha­el Fried­man, dy­rek­tor dzia­łu ana­liz Hugh We­in­berg, dy­rek­tor dzia­łu praw­ne­go Fran­cis Day­ton-Smith, rzecz­nik za­rzą­du Ron Schel­len­baum, dy­rek­tor do spraw ryn­ków wscho­dzą­cych i spraw mię­dzy­na­ro­do­wych John Kwai, oraz dy­rek­tor za­rzą­dza­ją­cy Za­cha­ry St. John.

– Dzień do­bry – po­wie­dzia­ła Alex i się uśmiech­nę­ła. – Mam na­dzie­ję, że nie je­stem spóź­nio­na.

Vin­cent Levy ze­rwał się z miej­sca i uśmiech­nię­ty ru­szył ją przy­wi­tać.

– Ależ skąd, Alex – za­pew­nił, wy­cią­ga­jąc dłoń. – Dzię­ku­ję, że tak szyb­ko przy­szłaś. W ostat­niej chwi­li uzna­łem, że by­ło­by do­brze, że­byś się po­ja­wi­ła. Jak­kol­wiek by pa­trzeć, masz duży wkład w na­sze ostat­nie suk­ce­sy.

Alex ro­zej­rza­ła się z uśmie­chem. Zo­ba­czy­ła za­do­wo­lo­ne, lecz jed­no­cze­śnie ba­daw­cze spoj­rze­nia. Cią­gle nie mo­gła roz­gryźć Levy’ego. Nie­na­gan­na po­wierz­chow­ność skry­wa­ła wnę­trze z twar­dej sta­li. Na Wall Stre­et ser­decz­ność i skrom­ność nie po­ma­ga­ły w do­sta­niu się na szczyt. Za­ję­ła miej­sce mię­dzy Joh­nem Kwai i Za­ckiem. Ser­ce biło jej szyb­ciej, kie­dy uświa­do­mi­ła so­bie, że za­sia­da po­śród naj­po­tęż­niej­szych lu­dzi w fir­mie jak rów­na z rów­ny­mi. Nie­za­leż­nie od tego, jak wie­le sa­tys­fak­cji da­wa­ło jej obec­ne sta­no­wi­sko, miej­sce w tym gro­nie było ko­lej­nym ce­lem, jaki mia­ła na swo­jej li­ście. Levy mó­wił o fan­ta­stycz­nych wy­ni­kach dzia­łu M&A, ale też o wzro­stach w dzia­łach zaj­mu­ją­cych się ob­ro­tem wa­lu­ta­mi, ak­cja­mi i w kwe­stiach gwa­ran­to­wa­nia emi­sji pew­ne­go bar­dzo do­cho­do­we­go dot-comu. Na­stęp­nie głos za­brał Hugh We­in­berg i przed­sta­wił świet­ne pro­gno­zy na przy­szłość.

Levy pod­ku­pił go z Pru­den­tial Se­cu­ri­ties. We­in­berg był sza­no­wa­ny na Wall Stre­et jako je­den z naj­wy­bit­niej­szych spe­cja­li­stów w swo­jej dzie­dzi­nie, a jego wy­jąt­ko­wo traf­ne ana­li­zy i pro­gno­zy wzbu­dza­ły strach i po­dziw. Alex po­czu­ła dumę, że ktoś taki z uzna­niem mówi o jej osią­gnię­ciach. Za­raz po We­in­ber­gu głos za­brał Mi­cha­el Fried­man i przed­sta­wił su­chy ra­port na te­mat ob­ro­tów i zy­sków z mi­nio­ne­go kwar­ta­łu. Kie­dy o wpół do siód­mej wie­czo­rem Levy po­dzię­ko­wał ze­bra­nym za obec­ność i za­koń­czył ze­bra­nie, Alex da­lej nie mia­ła po­ję­cia, dla­cze­go zo­sta­ła na nie za­pro­szo­na. Wsta­ła, by jak po­zo­sta­li opu­ścić salę kon­fe­ren­cyj­ną, jed­nak Levy po­wstrzy­mał ją ge­stem.

– Je­ste­śmy bar­dzo za­do­wo­le­ni z two­jej pra­cy, Alex – wy­ja­śnił przy­ja­znym to­nem, kie­dy zo­sta­li sami. – Hugh jest pod du­żym wra­że­niem two­jej zna­jo­mo­ści ryn­ku.

– Dzię­ku­ję. – Alex uśmiech­nę­ła się skrom­nie. Było nie było, wy­ko­ny­wa­ła tyl­ko swo­ją pra­cę, za któ­rą do­sta­wa­ła po­nad dwa mi­lio­ny do­la­rów rocz­nie. O co mu na­praw­dę cho­dzi­ło?

– Two­ja efek­tyw­ność i wy­ni­ki są nie do pod­wa­że­nia – cią­gnął pre­zes LMI. – A jak do­sko­na­le wiesz, wy­ni­ki się na­gra­dza.

Uśmiech­nął się jesz­cze sze­rzej.

– Uzna­li­śmy, że na­le­ży ci się pre­mia eks­tra, sto pięć­dzie­siąt ty­się­cy do­la­rów. Oczy­wi­ście poza stan­dar­do­wym pro­gra­mem pre­mio­wym.

Tym ra­zem w sali za­pa­no­wa­ła cał­ko­wi­ta ci­sza, a Alex po­my­śla­ła, że się prze­sły­sza­ła.

– To spo­ro pie­nię­dzy – za­uwa­ży­ła, ma­sku­jąc za­sko­cze­nie i uda­jąc obo­jęt­ność.

– W rze­czy sa­mej. – Levy ro­ze­śmiał się w do­bro­tli­wy, nie­mal oj­cow­ski spo­sób. – W pra­cy spę­dzasz po osiem­dzie­siąt go­dzin ty­go­dnio­wo i od­no­sisz nad­zwy­czaj­ne suk­ce­sy, przy czym nie mi­nę­ło jesz­cze pięć mie­się­cy, od kie­dy do nas tra­fi­łaś! To czas, ja­kie­go inni po­trze­bu­ją, żeby się wdro­żyć. Poza tym to wła­śnie to­bie LMI za­wdzię­cza fan­ta­stycz­ną opi­nię na ryn­ku M&A. Dla­cze­go fir­ma nie mia­ła­by oka­zać wdzięcz­no­ści?

– Cóż. – Alex na­wet nie drgnę­ła po­wie­ka. – To na­praw­dę wy­jąt­ko­wo szczo­dry gest.

Czu­ła, że musi za­cho­wać ostroż­ność. Nie wie­dzia­ła, skąd to prze­ko­na­nie, ale była pew­na, że się nie myli.

– Chcia­łem ci coś za­pro­po­no­wać – cią­gnął Levy. – Tak tyl­ko mię­dzy nami. Nic na pa­pie­rze. Na­zwij­my to umo­wą. Oczy­wi­ście LMI mo­gła­by wy­pła­cić ci tę pre­mię w po­sta­ci ak­cji, jak za­zwy­czaj. Ale ist­nie­je rów­nież moż­li­wość, że­byś całą kwo­tę do­sta­ła w go­tów­ce. To zna­czy, hm, ro­zu­miesz, bez ko­niecz­no­ści pła­ce­nia po­dat­ku. Na kon­to gdzieś za gra­ni­cą.

Uśmie­chał się nie­win­nie, zu­peł­nie nie jak ktoś, kto wła­śnie za­pro­po­no­wał jej uchy­le­nie się od pła­ce­nia po­dat­ków.

– Wy­bór na­le­ży do cie­bie, Alex. Opcja z ak­cja­mi jest w po­rząd­ku. Ale chy­ba nie mu­szę ci tłu­ma­czyć, ile mo­gła­byś za­osz­czę­dzić przy płat­no­ści go­tów­ką, szcze­gól­nie przy two­im pro­gu po­dat­ko­wym.

Alex nie mia­ła pew­no­ści, czy cie­szy się z jego pro­po­zy­cji, ale przy­naj­mniej już wie­dzia­ła, dla­cze­go za­pro­sił ją na to spo­tka­nie. Chciał wy­ba­dać jej gra­ni­ce, prze­ko­nać się, jak da­le­ko jest go­to­wa się po­su­nąć, czy po­tra­fi­ła­by zła­mać pra­wo i jak sil­ne są jej za­sa­dy mo­ral­ne.

– Tyl­ko że to chy­ba odro­bi­nę nie­le­gal­ne, praw­da? – za­py­ta­ła z uśmie­chem.

– Nie­le­gal­ne... – Levy par­sk­nął ci­cho, roz­ba­wio­ny. – Co za pa­skud­ne sło­wo. Nie są­dzisz, że po­dat­ków pła­cisz już wy­star­cza­ją­co dużo?

Alex ski­nę­ła gło­wą. Je­śli gdzie­kol­wiek spo­ty­ka­ła się dwój­ka ban­kie­rów in­we­sty­cyj­nych, część roz­mo­wy za­wsze do­ty­czy­ła mniej lub bar­dziej le­gal­nych sztu­czek po­dat­ko­wych. Przy tak wy­so­kich za­rob­kach jak w ich bran­ży kwo­ty od­pro­wa­dza­ne do fi­sku­sa mo­gły przy­pra­wiać o za­wrót gło­wy, dla­te­go kon­to na Ba­ha­mach, Kaj­ma­nach czy w Szwaj­ca­rii nie było wy­jąt­kiem, tyl­ko re­gu­łą.

– Daj, pro­szę, znać St. Joh­no­wi, gdy się zde­cy­du­jesz. – Levy się uśmiech­nął. – No do­brze, to była tyl­ko pierw­sza rzecz, jaką chcia­łem z tobą omó­wić. Dru­ga to sa­mo­dziel­ność two­je­go wy­dzia­łu.

– My­śla­łam, że tego ode mnie ocze­ku­jesz? Ini­cja­ty­wy? – Tym ra­zem Alex była szcze­rze za­sko­czo­na.

– O tak, oczy­wi­ście, że tak! – za­pew­nił ją Levy. – Nie trak­tuj, pro­szę, mo­ich słów jako kry­ty­ki. Dys­kre­cja w two­jej pra­cy jest ab­so­lut­nie nie­odzow­na. A my je­ste­śmy bar­dziej niż za­do­wo­le­ni z two­ich wy­ni­ków. Jed­nak może w przy­szło­ści ist­nia­ła­by moż­li­wość, że­byś za­nim roz­pocz­niesz ne­go­cja­cje z klien­tem, in­for­mo­wa­ła za­rząd o pla­no­wa­nym in­te­re­sie?

Prze­rwał, żeby dać Alex chwi­lę na prze­tra­wie­nie jego słów.

– Za­rząd – kon­ty­nu­ował po kil­ku se­kun­dach – chciał­by wie­dzieć, co się dzie­je w po­szcze­gól­nych dzia­łach fir­my. To jest cie­ka­wość, a nie kon­tro­la. De­cy­zje da­lej bę­dziesz po­dej­mo­wa­ła sama, tak jak do­tych­czas, po kon­sul­ta­cji z sze­fa­mi dzia­łów fi­nan­so­we­go i praw­ne­go.

Alex przez chwi­lę przy­glą­da­ła się twa­rzy Levy’ego, by w koń­cu ski­nąć po­wo­li gło­wą. Do­sko­na­le wie­dzia­ła, co moż­na zro­bić, ma­jąc wie­dzę o du­żej trans­ak­cji czy fu­zji jesz­cze przed in­ny­mi gra­cza­mi na ryn­ku. In­we­stu­jąc w ta­nie ak­cje fir­my przy­go­to­wa­nej do prze­ję­cia, za­nim in­for­ma­cja o tym zo­sta­nie upu­blicz­nio­na i kurs jej pa­pie­rów po­szy­bu­je, moż­na było za­ro­bić na­praw­dę ogrom­ne pie­nią­dze. Okre­śla­no to jako ko­rzy­sta­nie z po­uf­nych in­for­ma­cji w celu do­ko­ny­wa­nia ope­ra­cji ryn­ko­wych i trak­to­wa­no jako bar­dzo po­waż­ne prze­stęp­stwo gieł­do­we. Nie było chy­ba ni­cze­go bar­dziej za­ka­za­ne­go i ob­wa­ro­wa­ne­go prze­pi­sa­mi. Nie na dar­mo w fir­mach in­we­sty­cyj­nych obo­wiąz­ko­wo ist­niał tak zwa­ny chiń­ski mur, za­sa­da ozna­cza­ją­ca peł­ną blo­ka­dę in­for­ma­cyj­ną mię­dzy dzia­ła­mi z jed­nej fir­my, by za­po­biec w ten spo­sób wy­ko­rzy­sty­wa­niu po­uf­nych in­for­ma­cji w han­dlu ak­cja­mi. Tym­cza­sem Levy pro­sił ją mniej lub bar­dziej wprost, by omi­nę­ła tę za­sa­dę. Alex wi­dzia­ła, z ja­kim na­pię­ciem jej szef cze­kał na od­po­wiedź, i zde­cy­do­wa­ła, że speł­ni jego proś­bę.

– Nie ma pro­ble­mu – po­wie­dzia­ła po krót­kim wa­ha­niu. – Będę na bie­żą­co in­for­mo­wa­ła o no­wych kro­kach.

Nie umknę­ło jej uwa­dze, że twarz Levy’ego przez uła­mek se­kun­dy wy­ra­ża­ła ogrom­ną ulgę. Męż­czy­zna jed­nak bły­ska­wicz­nie za­pa­no­wał nad emo­cja­mi i uśmiech­nął się do­bro­tli­wie.

– Świet­nie – po­wie­dział za­do­wo­lo­ny. – Wie­dzia­łem, że doj­dzie­my do po­ro­zu­mie­nia. W tych spra­wach kon­tak­tuj się, pro­szę, bez­po­śred­nio z St. Joh­nem.

***

ZACHA­RY ST. JOHN nie miał wpraw­dzie szcze­gól­ne­go wy­czu­cia, je­śli cho­dzi o in­te­re­sy, za to po­sia­dał na­tu­ral­ny ta­lent do­strze­ga­nia osób dys­po­nu­ją­cych praw­dzi­wą wła­dzą na Wall Stre­et, więc na im­pre­zy, któ­re re­gu­lar­nie or­ga­ni­zo­wał w swo­im pen­tho­usie w Bat­te­ry Park City, za­pra­szał sa­mych waż­nych go­ści. Tam­te­go wie­czo­ru Alex po raz pierw­szy mia­ła do­łą­czyć do gro­na wska­za­ne­go przez go­spo­da­rza i była bar­dziej niż pod­eks­cy­to­wa­na per­spek­ty­wą spo­tka­nia pro­mi­nent­nych osób. W świat­ku sku­pio­nym wo­kół Wall Stre­et za­pro­sze­nia na le­gen­dar­ne już im­pre­zy u Za­cka były bar­dzo po­żą­da­ne, bo przy naj­droż­szym fran­cu­skim szam­pa­nie go­ście oma­wia­li no­wo­ści i plot­ki, na­wią­zy­wa­li kon­tak­ty i przy­go­to­wy­wa­li pod­wa­li­ny pod nowe in­te­re­sy. 

Z po­cząt­ku za­sta­na­wia­ła się nad biz­ne­so­wym ko­stiu­mem w sty­lu tych, któ­re co­dzien­nie wkła­da­ła do biu­ra, jed­nak osta­tecz­nie jej wy­bór padł na nie­przy­zwo­icie dro­gą i nie­przy­zwo­icie krót­ką czer­wo­ną su­kien­kę wie­czo­ro­wą od Ver­sa­ce. Tego wie­czo­ru chcia­ła po­ka­zać, że mimo bły­sko­tli­wo­ści i bez­względ­no­ści jest przede wszyst­kim ko­bie­tą. 

O wpół do dzie­sią­tej wie­czo­rem prze­kro­czy­ła próg apar­ta­men­tu Za­cka i mo­men­tal­nie za­par­ło jej dech w pier­siach, bo wcze­śniej nie mia­ła po­ję­cia, jak wspa­nia­le moż­na urzą­dzić się w No­wym Jor­ku, dys­po­nu­jąc oczy­wi­ście od­po­wied­nią go­tów­ką. Na pię­ciu­set me­trach kwa­dra­to­wych apar­ta­men­tu na ostat­nim pię­trze wie­żow­ca zgro­ma­dzi­ło się pra­wie dwu­stu go­ści. Nie­któ­rzy sta­li w mniej­szych grup­kach i roz­ma­wia­li, inni sie­dzie­li, ale wszy­scy się świet­nie ba­wi­li. Go­spo­darz roz­ło­żył ra­mio­na i z sze­ro­kim uśmie­chem ru­szył ją przy­wi­tać. W dło­ni trzy­mał gru­be cy­ga­ro Co­hi­ba. Za­chwy­co­ny przyj­rzał się jej su­kien­ce i szczu­płym, zgrab­nym no­gom, by za­raz po­tem po­rwać ją i przed­sta­wić kil­ku wpły­wo­wym oso­bom. Na przy­ję­ciu ba­wił się oczy­wi­ście cały za­rząd LMI z żo­na­mi, ale też spo­ro in­nych go­ści: ad­wo­ka­ci, bro­ke­rzy, ana­li­ty­cy i oczy­wi­ście ban­kie­rzy in­we­sty­cyj­ni z róż­nych firm. Po­cząt­ko­we onie­śmie­le­nie szyb­ko ustą­pi­ło, bo Alex po­czu­ła, jak bły­ska­wicz­nie i na­tu­ral­nie zo­sta­ła za­ak­cep­to­wa­na w tym gro­nie, ba, oka­za­ło się na­wet, że każ­dy chciał za­mie­nić z nią kil­ka słów. Była aku­rat po­grą­żo­na w roz­mo­wie z Joh­nem Kwa­iem i Hugh We­in­ber­giem, kie­dy obok niej znów po­ja­wił się Zack.

– Wy­bacz­cie, że wam prze­rwę, ale mu­szę po­rwać Alex – oznaj­mił i wziął ją pod ra­mię. – Spo­koj­nie, za­raz wam ją od­dam.

– Co się dzie­je? – za­py­ta­ła za­sko­czo­na.

– Chodź, pro­szę – szep­nął Zack i uśmiech­nął się sze­ro­ko. – Za­raz po­znasz bar­dzo waż­ne­go czło­wie­ka.

Za­cie­ka­wio­na po­dą­ży­ła za nim przez cały pen­tho­use, aż na roz­le­gły ta­ras na da­chu. W wy­god­nych rat­ta­no­wych fo­te­lach kil­ku ro­ze­śmia­nych męż­czyzn piło ko­niak i pa­li­ło gru­be co­hi­by, któ­ry­mi każ­dy mógł się czę­sto­wać z gę­sto po­roz­sta­wia­nych skrzy­ne­czek. W chwi­li kie­dy Alex prze­kro­czy­ła próg ta­ra­su, je­den z go­ści od­wró­cił się i ich spoj­rze­nia się skrzy­żo­wa­ły. Uśmiech mo­men­tal­nie znik­nął z twa­rzy nie­zna­jo­me­go. Męż­czy­zna od­sta­wił kie­li­szek na ni­ski sto­lik i wstał.

– Kto to? – szep­nę­ła Alex.

– Ser­gio Vi­ta­li – od­po­wie­dział Alex. – Sły­sza­łaś już o nim, praw­da?

Oczy­wi­ście, że sły­sza­ła. Nie było chy­ba w No­wym Jor­ku ni­ko­go, kto by nie znał Ser­gia Vi­ta­le­go. Jego twarz czę­sto po­ja­wia­ła się w te­le­wi­zji i w ga­ze­tach. Był jed­nym z naj­po­tęż­niej­szych lu­dzi w mie­ście, przed­się­bior­cą z bran­ży bu­dow­la­nej, po­sia­da­czem nie­zli­czo­nych nie­ru­cho­mo­ści i mi­liar­de­rem, je­śli wie­rzyć pra­sie. Dbał, by z po­mo­cą szczo­drych do­ta­cji i da­ro­wizn na cele cha­ry­ta­tyw­ne re­gu­lar­nie tra­fiać na pierw­sze stro­ny ga­zet, a wy­da­wa­ne przez nie­go przy­ję­cia przy­cią­ga­ły uwa­gę nie tyl­ko nie­by­wa­łym luk­su­sem, ale też obec­no­ścią śmie­tan­ki to­wa­rzy­skiej i biz­ne­so­wej No­we­go Jor­ku. Ser­gio Vi­ta­li był ucie­le­śnie­niem ame­ry­kań­skie­go snu. Ma­ga­zyn „For­bes” re­gu­lar­nie umiesz­czał go w ze­sta­wie­niu naj­bo­gat­szych osób w kra­ju. Na­le­ża­ła do nie­go po­ło­wa Man­hat­ta­nu. Po­sia­dał sie­ci ho­te­li, ka­sy­na w Las Ve­gas, Reno, Atlan­tic City i Mia­mi, za­rzą­dzał gi­gan­tycz­nym hol­din­giem i po­dró­żo­wał pry­wat­ny­mi od­rzu­tow­ca­mi.

– Alex – zwró­cił się do niej Zack. – Po­zwól, że ci przed­sta­wię, Mr. Ser­gio Vi­ta­li. Ser­gio, to Alex Son­the­im, sze­fo­wa dzia­łu fu­zji i prze­jęć w LMI.

– Wie­le się ostat­nio o pani mówi. – Vi­ta­li miał bar­dzo przy­jem­ny, głę­bo­ki głos. – Cie­szę się, że w koń­cu mogę po­znać pa­nią oso­bi­ście. I choć sły­sza­łem spo­ro po­chwał na te­mat pani pro­fe­sjo­na­li­zmu, nikt nie ra­czył mi na­wet na­po­mknąć sło­wem o pani uro­dzie.

Alex za­śmia­ła się onie­śmie­lo­na i uję­ła wy­cią­gnię­tą w jej stro­nę dłoń. Męż­czy­zna miał moc­ny uścisk i su­chą, cie­płą skó­rę, a w chwi­li, kie­dy jej do­tknę­ła, po­czu­ła w brzu­chu go­rą­co, któ­re szyb­ko ob­ję­ło jej całe cia­ło. Ni­g­dy jesz­cze nie spo­tka­ła męż­czy­zny, któ­ry rów­nie sil­nie by na nią dzia­łał, po­ry­wał jej zmy­sły i przy­cią­gał w spo­sób, któ­re­go się bała i któ­ry wzbu­dzał jej złość, bo nie była w sta­nie tego kon­tro­lo­wać.

– Cała przy­jem­ność po mo­jej stro­nie – od­par­ła i zmu­si­ła się do na­tu­ral­ne­go uśmie­chu. Ser­gio Vi­ta­li był bez dwóch zdań naj­bar­dziej atrak­cyj­nym męż­czy­zną, ja­kie­go kie­dy­kol­wiek po­zna­ła. Jego gę­ste, czar­ne i nie­co po­si­wia­łe na skro­niach wło­sy oraz zmarszcz­ki w ką­ci­kach oczu i ust nada­wa­ły cha­rak­te­ru jego sy­me­trycz­nej, ide­al­nie ni­czym u rzym­skich po­są­gów wy­rzeź­bio­nej twa­rzy. To była twarz, któ­rej nie da się szyb­ko za­po­mnieć i z któ­rą moż­na by zro­bić ka­rie­rę w Hol­ly­wo­od. Jed­nak naj­bar­dziej uwa­gę zwra­ca­ły jego sta­lo­wo­nie­bie­skie oczy.

Za­nim uda­ło im się za­mie­nić choć­by jed­no zda­nie, Zack sta­nął w pro­gu ta­ra­su, za­kla­skał gło­śno i po­pro­sił go­ści o chwi­lę uwa­gi. Wy­gło­sił krót­ką mowę, któ­rej Alex w ogó­le nie słu­cha­ła, czu­jąc na so­bie nie­po­ko­ją­co nie­prze­nik­nio­ne spoj­rze­nia Ser­gia. Męż­czy­zna nie mógł ode­rwać od niej wzro­ku, a ona była roz­dar­ta, czu­jąc z jed­nej stro­ny chęć od­rzu­ce­nia jego za­in­te­re­so­wa­nia, a z dru­giej nie­spo­dzie­wa­ną fa­scy­na­cję. Onie­śmie­lał ją i nie wie­dzia­ła, czy jej się to po­do­ba. Oka­zał się jed­nak bar­dzo cie­ka­wym i uważ­nym part­ne­rem do roz­mo­wy. Przed­sta­wił jej swo­je­go przy­ja­cie­la i ad­wo­ka­ta Nel­so­na van Mie­re­na, któ­ry sta­no­wił kom­plet­ne prze­ci­wień­stwo Vi­ta­le­go. Był ni­ski, gru­by i łysy, z mię­si­stych warg nie zni­kał mu do­bro­tli­wy uśmiech, a by­stre i prze­ni­kli­we małe oczy zda­wa­ły się za­da­wać kłam au­rze ła­god­nej do­bro­dusz­no­ści, któ­ra go ota­cza­ła. Van Mie­ren po­że­gnał się przed wpół do pierw­szej w nocy. Po jego wyj­ściu Alex nie­po­strze­że­nie zo­sta­ła sam na sam z Vi­ta­lim na prze­stron­nym ta­ra­sie. Tam­te­go wie­czo­ru wy­pi­ła znacz­nie wię­cej szam­pa­na, niż mia­ła w zwy­cza­ju, i być może rów­nież z tego po­wo­du jej po­cząt­ko­wa re­zer­wa zmie­ni­ła się w pa­lą­cą chęć po­zna­nia czło­wie­ka, z któ­rym roz­ma­wia­ła. Do­pie­ro o wpół do trze­ciej nad ra­nem zda­ła so­bie spra­wę, że całą im­pre­zę spę­dzi­ła w jego to­wa­rzy­stwie. Po­dzię­ko­wa­ła Za­cko­wi za za­pro­sze­nie, od­rzu­ci­ła grzecz­nie pro­po­zy­cję Ser­gia, któ­ry chciał ją od­wieźć, i ru­szy­ła do domu. Czu­ła ła­sko­ta­nie w brzu­chu i wie­dzia­ła, że zro­bi­ła wra­że­nie na jed­nym z naj­bar­dziej wpły­wo­wych lu­dzi w No­wym Jor­ku.

***

BYŁ WRZE­SIEŃ, pią­tek po po­łu­dniu. Mark Ash­ton sie­dział za biur­kiem na czter­na­stym pię­trze bu­dyn­ku LMI. W prze­ci­wień­stwie do swo­jej prze­ło­żo­nej, któ­ra dys­po­no­wa­ła wła­snym – i to bar­dzo prze­stron­nym – biu­rem, on pra­co­wał ra­mię w ra­mię z wie­lo­ma in­ny­mi oso­ba­mi, lecz zu­peł­nie nie czuł z tego po­wo­du dys­kom­for­tu. Nie prze­szka­dza­ła mu rów­nież pra­ca, któ­ra choć mę­czą­ca, była od­skocz­nią od nud­ne­go ży­cia oso­bi­ste­go. Dwa­na­ście lat wcze­śniej jako praw­nik tuż po Ha­rvar­dzie wy­ru­szył na pod­bój Wall Stre­et. Po sze­ściu la­tach spę­dzo­nych w jed­nej z naj­więk­szych kan­ce­la­rii zna­lazł pra­cę w LMI, jed­nak zu­peł­nie nie po­ra­dził so­bie w han­dlu pa­pie­ra­mi war­to­ścio­wy­mi. Mę­czy­ła go ner­wo­wa at­mos­fe­ra i do­ku­czał ogrom­ny stres. Nie był chci­wy, nie dą­żył do osią­gnię­cia zy­sku za wszel­ką cenę i bra­ko­wa­ło mu bez­względ­no­ści, by od­nieść tam suk­ces. Na wła­sną proś­bę zo­stał prze­nie­sio­ny do dzia­łu ob­słu­gi kon­sor­cjów, gdzie pra­co­wał przez trzy lata i czer­pał z tego przy­jem­ność. Szcze­gó­ło­we ob­li­cze­nia, bi­lan­se, wy­ce­ny – w tym się od­naj­do­wał. Jed­nak kie­dy w lu­tym nowa sze­fo­wa dzia­łu prze­jęć i fu­zji ogło­si­ła, że szu­ka ko­goś do gro­ma­dze­nia in­for­ma­cji o klien­tach, Mark bez wa­ha­nia zgło­sił swo­ją kan­dy­da­tu­rę i znów zo­stał prze­nie­sio­ny. I ani przez chwi­lę nie ża­ło­wał tej de­cy­zji. Dział fu­zji i prze­jęć ofe­ro­wał coś, co sta­no­wi­ło nie­sa­mo­wi­cie eks­cy­tu­ją­cą od­mia­nę w sto­sun­ku do tego, co ro­bił do­tych­czas.

Mark prze­rwał pra­cę, zdjął z nosa oku­la­ry w okrą­głych opraw­kach i po­tarł oczy. Alex Son­the­im była naj­by­strzej­szą i naj­bar­dziej kom­pe­tent­ną sze­fo­wą, z jaką przy­szło mu pra­co­wać. W zu­peł­nie na­tu­ral­ny i nie­na­chal­ny spo­sób po­tra­fi­ła zmo­ty­wo­wać swój ze­spół do wy­sił­ku. W mig do­strze­ga­ła każ­dy błąd i za­uwa­ża­ła każ­dą sła­bość, ale też ni­g­dy nie na­pięt­no­wa­ła ni­ko­go pu­blicz­nie. Mark szyb­ko się prze­ko­nał, że do jej biu­ra nie moż­na wejść nie­przy­go­to­wa­nym. Jej po­chwa­ły ce­nio­no jak od­zna­cze­nia pań­stwo­we; dzię­ki swe­mu ta­len­to­wi prze­kształ­ci­ła gru­pę nie­za­leż­nie funk­cjo­nu­ją­cych osób w spraw­ny i zgra­ny ze­spół dzia­łu M&A. W bar­dzo krót­kim cza­sie stwo­rzy­ła z nich praw­dzi­wy team i dała po­czu­cie toż­sa­mo­ści i wspól­no­ty, któ­re­go próż­no by szu­kać na opa­no­wa­nej przez ego­cen­tryzm Wall Stre­et. Kie­dy za­cho­dzi­ła taka po­trze­ba, wszy­scy bez sło­wa sprze­ci­wu pra­co­wa­li do póź­na w nocy albo przy­cho­dzi­li do fir­my w week­en­dy, a suk­ce­sy świę­to­wa­li ra­zem na im­pre­zach w St. Johns Inn, Luna Luna albo w Reg­gie’s at Ha­no­ver Squ­are. Mark po raz pierw­szy w ży­ciu czuł się ak­cep­to­wa­nym i waż­nym człon­kiem sku­tecz­ne­go ze­spo­łu i wie­dział, że wszyst­ko to za­wdzię­cza Alex. Mię­dzy in­ny­mi dla­te­go obie­cał so­bie, że bę­dzie ją lo­jal­nie wspie­rał, nie­za­leż­nie od oko­licz­no­ści. Wła­śnie z tego po­wo­du bar­dzo chciał wie­dzieć, czy za­in­te­re­so­wa­ły­by ją in­for­ma­cje, na któ­re tra­fił, po­szu­ku­jąc da­nych na te­mat po­ten­cjal­ne­go no­we­go klien­ta. Spra­wa była dziw­na i Mark nie po­tra­fił oce­nić, co o niej my­śleć. Han­son Pa­per Mill z Wi­scon­sin, jed­no z naj­więk­szych w kra­ju przed­się­biorstw pro­du­ku­ją­cych pa­pier, zgło­si­ło chęć prze­ję­cia re­no­mo­wa­ne­go, lecz znaj­du­ją­ce­go się na kra­wę­dzi ban­kruc­twa wy­daw­nic­twa Ame­ri­can Road Map Pu­bli­sher. Mar­ka za­sta­na­wiał sens ta­kiej ope­ra­cji, bo jego zda­niem nie wy­wo­ła­ła­by ona naj­mniej­sze­go efek­tu sy­ner­gii. Żeby po­głę­bić zna­jo­mość te­ma­tu, za­czął po­szu­ki­wać in­for­ma­cji o Han­son Pa­per Mill i ku swe­mu za­sko­cze­niu usta­lił, że fir­ma ta na­le­ży do du­że­go hol­din­gu Se­Vi­Co z Pa­na­my. Wła­ści­cie­lem Se­Vi­Co z ko­lei była Sun­set Pro­per­ties, za­ło­żo­na w ty­siąc dzie­więć­set dzie­więć­dzie­sią­tym pią­tym roku na Wy­spach Dzie­wi­czych i bra­ko­wa­ło na jej te­mat ja­kich­kol­wiek in­for­ma­cji. Nie wzbu­dzi­ło­by to po­dejrz­li­wo­ści Mar­ka, gdy­by nie fakt, że wy­daw­nic­two Ame­ri­can Road Map Pu­bli­sher po­przez mo­na­kij­ską spół­kę Sa­gi­mex S.A. rów­nież na­le­ża­ło do Sun­set Pro­per­ties. Po co więc jed­na fir­ma mia­ła­by przej­mo­wać dru­gą, sko­ro osta­tecz­nie mia­ły jed­ne­go wła­ści­cie­la? Mark przy­gryzł dol­ną war­gę. Czy po­wi­nien prze­ka­zać Alex, cze­go do­wie­dział się o Han­son Pa­per Mill i Ame­ri­can Road Map?

– Nie – po­wie­dział w koń­cu gło­śno i po­trzą­snął gło­wą. – To nie ma zna­cze­nia.

Jego za­da­niem było two­rze­nie ze­sta­wień i po­rów­nań, dzię­ki któ­rym moż­na było za­cząć pra­co­wać nad ofer­tą prze­ję­cia. I je­śli wszyst­ko pój­dzie do­brze, o całą resz­tę za­trosz­czy się póź­niej dział praw­ny.

***

Z KAŻ­DĄ MI­NU­TĄ ten dzień co­raz bar­dziej przy­po­mi­nał pie­kło. Od kil­ku ty­go­dni na ryn­ku pa­no­wa­ła nie­wy­ja­śnio­na ner­wo­wość. Cha­os, jaki za­pa­no­wał w no­to­wa­niach za­raz po otwar­ciu par­kie­tu, dało się po­rów­nać je­dy­nie z na­stro­jem to­wa­rzy­szą­cym fi­na­łom Su­per Bowl. Alex czu­ła ogrom­ną pre­sję, pra­cu­jąc nad ko­lej­nym prze­ję­ciem. Przez cały dzień pro­wa­dzi­ła te­le­kon­fe­ren­cje z przed­sta­wi­cie­la­mi stron i prze­dzie­ra­ła się przez skom­pli­ko­wa­ne ana­li­zy, któ­rych sto­sy ro­sły na jej biur­ku. W po­łu­dnie zja­dła ka­nap­kę, a ko­la­cja ma­ja­czy­ła już gdzieś na ho­ry­zon­cie, pod wa­run­kiem oczy­wi­ście, że nie zo­sta­nie w biu­rze, by prze­pra­co­wać cały week­end. Krót­ko przed wpół do czwar­tej roz­legł się sy­gnał, a dio­da na te­le­fo­nie za­sy­gna­li­zo­wa­ła, że to po­łą­cze­nie spo­za fir­my.

– Tak? – zgło­si­ła się i po­tar­ła zmę­czo­ne oczy.

– Wi­taj, Alex. – Zna­jo­my głę­bo­ki głos nie­ocze­ki­wa­nie wy­peł­nił jej uszy i przy­spie­szył bi­cie ser­ca. – To ja, Ser­gio.

– O, cześć, Ser­gio. – Alex zmu­si­ła się do na­tu­ral­ne­go tonu. Już pierw­sze­go dnia po pa­mięt­nej im­pre­zie u Za­cka, na któ­rej się po­zna­li, biz­nes­men za­dzwo­nił i za­pro­sił ją na obiad. Za­im­po­no­wa­ła jej ota­cza­ją­ca Ser­gia aura wła­dzy. Po­do­ba­ło jej się, jak uważ­nie jej słu­cha, a wi­zja nie­praw­do­po­dob­nych moż­li­wo­ści, ja­kie otwie­ra­ła przed nią zna­jo­mość z tak wpły­wo­wym czło­wie­kiem, po­mo­gła za­po­mnieć o nie­zbyt po­chleb­nych plot­kach na te­mat po­cho­dze­nia jego ba­jecz­ne­go ma­jąt­ku oraz wy­przeć z gło­wy myśl, że jest prze­cież żo­na­ty.

W cza­sie co­raz częst­szych spo­tkań Alex za­uwa­ży­ła, że jest nią szcze­rze za­fa­scy­no­wa­ny i sta­ra się zro­bić jak naj­lep­sze wra­że­nie. Bar­dzo dłu­go uda­wa­ła chłód i nie­przy­stęp­ność, by do­cze­kać mo­men­tu, gdy bę­dzie mieć pew­ność, że ma go na ha­czy­ku. Po­czu­cie wła­dzy nad czło­wie­kiem po­kro­ju Ser­gia Vi­ta­le­go było jak nar­ko­tyk i nie zda­rzy­ło jej się jesz­cze prze­ży­wać po­dob­nych emo­cji. Alex ni­g­dy wcze­śniej nie uda­ło się zbu­do­wać trwa­łe­go związ­ku, bo naj­zwy­czaj­niej w świe­cie bra­ko­wa­ło jej na to cza­su. Zda­rza­ło jej się spę­dzić z kimś nie­zo­bo­wią­zu­ją­co noc, by ran­kiem za­po­mnieć o wszyst­kim. Tyle że Ser­gio Vi­ta­li był inny niż wszy­scy męż­czyź­ni, któ­rych do­tych­czas zna­ła. Bez dwóch zdań, na­le­żał do wą­skiej eli­ty mę­skiej czę­ści No­we­go Jor­ku i mógł stać się dla niej za­pro­sze­niem do wyż­szych sfer. Kie­dy przy­by­ła tu jako dwu­dzie­sto­trzy­lat­ka, jej je­dy­nym ma­rze­niem była wiel­ka ka­rie­ra. Przez lata cięż­kiej pra­cy na Wall Stre­et urze­czy­wist­ni­ła swój ame­ry­kań­ski sen. Sta­ła się nie­odzow­ną czę­ścią war­tych mi­liar­dy do­la­rów umów, któ­re każ­de­go dnia za­wie­ra­ne były za ele­ganc­ki­mi fa­sa­da­mi biu­row­ców sto­ją­cych w cen­trum fi­nan­so­we­go świa­ta. Na sa­mym po­cząt­ku wie­rzy­ła, że do­pie­ro osią­gnię­cie suk­ce­su da jej szczę­ście, lecz szyb­ko się prze­ko­na­ła, że dla ko­goś z jej am­bi­cją każ­dy krok w górę pod­no­sił po­przecz­kę jesz­cze wy­żej. Chcia­ła być jak ci wszy­scy lu­dzie, któ­rzy mo­gli po­zwo­lić so­bie na domy na Long Is­land, w Wes­t­che­ster Co­un­ty czy na Cape Cod i któ­rych na­zwi­ska za­wsze znaj­do­wa­ły się na li­ście go­ści za­pra­sza­nych na naj­waż­niej­sze wy­da­rze­nia w mie­ście. Po sze­ściu ty­go­dniach sta­rań i nad­ska­ki­wań Alex ule­gła Ser­gio­wi. Nie mu­sia­ła prze­ła­my­wać żad­ne­go we­wnętrz­ne­go opo­ru, by pójść z nim do łóż­ka. Był atrak­cyj­nym i nie­praw­do­po­dob­nie przy­stoj­nym fa­ce­tem, a jej po­żą­da­nie wzro­sło, kie­dy zo­ba­czy­ła jego apar­ta­ment przy Park Ave­nue, do któ­re­go za­brał ją przed dwo­ma ty­go­dnia­mi. Czy­sty luk­sus na dwóch pię­trach, każ­de o wy­so­ko­ści czte­rech me­trów. Pod­ło­gi wy­ło­żo­ne po­le­ro­wa­ny­mi mar­mu­ra­mi i par­kie­ta­mi z eg­zo­tycz­nych ga­tun­ków drew­na, sa­lon ume­blo­wa­ny an­ty­ka­mi, pod su­fi­ta­mi fran­cu­skie krysz­ta­ło­we ży­ran­do­le, a pod sto­pa­mi gru­be dy­wa­ny. Już wcze­śniej do­cie­ra­ły do niej plot­ki o miesz­ka­niach wiel­ko­ści pod­miej­skich re­zy­den­cji, na któ­re mo­gli so­bie po­zwo­lić tyl­ko ab­so­lut­nie naj­bo­gat­si, lecz ni­g­dy nie było jej dane zna­leźć się w jed­nym z nich.

Wspo­mnie­nie pierw­szej nocy z Ser­giem wy­wo­ła­ło zu­peł­nie nie­za­leż­ny od niej dreszcz, po któ­rym po jej cie­le ro­ze­szła się fala przy­jem­ne­go go­rą­ca. Czu­ła pod­nie­ce­nie wy­wo­ła­ne wła­dzą, bo męż­czy­zna, któ­ry do niej dzwo­nił, cał­ko­wi­cie stra­cił dla niej gło­wę. Zwa­rio­wał na jej punk­cie i już sam ten fakt spra­wiał jej nie­wy­po­wie­dzia­ną sa­tys­fak­cję, zwa­żyw­szy na to, kim był Ser­gio. Jed­nak żeby nie są­dził, że po jed­nej wspól­nej nocy może za­pi­sać ją po stro­nie swo­ich pod­bo­jów, z sa­me­go rana wsta­ła, ubra­ła się i wy­szła, za­nim się obu­dził. Nie mi­nę­ło na­wet osiem go­dzin, kie­dy za­pu­kał do drzwi jej miesz­ka­nia i za­pro­sił do re­stau­ra­cji Win­dows on the World, któ­rą w ca­ło­ści za­re­zer­wo­wał tyl­ko dla nich. „Za­skocz mnie”, po­wie­dzia­ła kil­ka dni wcze­śniej i wy­zy­wa­ją­cym spoj­rze­niem pod­kre­śli­ła swo­je sło­wa, a Ser­gio wziął je do ser­ca i speł­nił jej ży­cze­nie.

– Jak się czu­jesz, cara? Dużo pra­cy?

– Tyle, że może mnie przy­sy­pać. – Alex ge­stem na­ka­za­ła swo­jej se­kre­tar­ce Mar­cii odło­żyć przy­nie­sio­ny wła­śnie sto­sik akt na biur­ku. – Co po­cząć, tego wła­śnie chcia­łam.

– Masz ja­kieś pla­ny na wie­czór? – za­py­tał Ser­gio pro­sto z mo­stu.

– Hm... – Alex prze­su­nę­ła wzro­kiem po pię­trzą­cych się przed nią pa­pie­rach. – Spo­ro pra­cy na mnie cze­ka. Więc za­le­ży.

– Od cze­go?

– Od tego, co za­pro­po­nu­jesz... – Alex za­chi­cho­ta­ła. Ser­gio po­wi­nien był już po­jąć, że nie na­le­ży do ko­biet, któ­re na każ­de jego ski­nie­nie rzu­cą wszyst­ko i po­słusz­nie przy­bie­gną.

– Aha – od­parł. – W ta­kim ra­zie może mia­ła­byś ocho­tę udać się ze mną na ko­la­cję cha­ry­ta­tyw­ną fun­da­cji Ste­phe­na Fre­ema­na w City Pla­za?

Za­py­tał zwy­czaj­nym to­nem, jak­by mó­wił o wyj­ściu na lo­do­wi­sko. Alex wy­pro­sto­wa­ła się gwał­tow­nie. Pra­ca i pa­pie­ry mo­men­tal­nie ze­szły na dru­gi plan. W tej chwi­li na­le­ża­ło od­wo­łać się do hie­rar­chii ce­lów, a wy­da­rze­nie, na któ­re za­pra­szał ją Ser­gio, zaj­mo­wa­ło jed­ną z naj­wyż­szych po­zy­cji na li­ście.

– Zro­zu­miem, je­śli się oka­że, że masz tyle pra­cy, że... – Głos Ser­gia wy­ra­żał żal, lecz wy­raź­nie sły­chać w nim było nut­kę kpią­ce­go roz­ba­wie­nia.

– Pra­ca nie za­jąc, nie uciek­nie – zde­cy­do­wa­ła Alex.

– Czy to zna­czy, że pój­dziesz tam ze mną? – upew­nił się biz­nes­men.

– Z wiel­ką przy­jem­no­ścią.

– Bar­dzo się cie­szę. Wpad­nę po cie­bie o dwu­dzie­stej.

Alex odło­ży­ła słu­chaw­kę i uśmiech­nę­ła się do sie­bie. Dziś wie­czo­rem wy­ko­na ko­lej­ny duży krok w kie­run­ku daw­no wy­ty­czo­ne­go celu i po­zna naj­waż­niej­szych z waż­nych lu­dzi tego mia­sta. No i bez naj­mniej­szych wąt­pli­wo­ści jej pierw­sze pu­blicz­ne wy­stą­pie­nie u boku Ser­gia sta­nie się oka­zją do wie­lu plo­tek i ko­men­ta­rzy. Alex spoj­rza­ła w lu­stro i uśmiech­nę­ła się trium­fal­nie, po czym znów się­gnę­ła po te­le­fon. Zo­sta­ły jej tyl­ko czte­ry go­dzi­ny, a mu­sia­ła prze­cież wy­glą­dać ab­so­lut­nie nie­na­gan­nie.

***

ALEX ZO­STA­ŁA po­sa­dzo­na przy ele­ganc­ko za­sta­wio­nym sto­le mię­dzy Ser­giem i Pau­lem McIn­ty­re’em, sze­fem wy­dzia­łu ar­chi­tek­tu­ry mia­sta. Po­zo­sta­łe miej­sca za­ję­li mię­dzy in­ny­mi Vin­cent Levy, któ­ry nie dał po so­bie po­znać, czy jest za­sko­czo­ny wi­do­kiem swo­jej pra­cow­ni­cy, sze­fo­wej dzia­łu M&A u boku Ser­gia Vi­ta­le­go, jego żona, bar­dzo zna­ny spe­ku­lant z ryn­ku nie­ru­cho­mo­ści Da­vid Ba­ines, se­na­tor Fred Hof­f­man i jesz­cze kil­ka waż­nych oso­bi­sto­ści. Alex przez ja­kiś czas słu­cha­ła pani McIn­ty­re i pani Levy, któ­re roz­ma­wia­ły o ostat­nim urlo­pie na Kaj­ma­nach, po­tem sku­pi­ła się na żo­nie sze­fa wy­dzia­łu ar­chi­tek­tu­ry, któ­ra za­chwy­ca­ła się nie­praw­do­po­dob­nie luk­su­so­wym apar­ta­men­tem, któ­ry pan Vi­ta­li nie po raz pierw­szy od­dał do ich dys­po­zy­cji. W koń­cu uzna­ła, że to strasz­nie nud­ne oso­by. Ni­g­dy nie szu­ka­ła ko­bie­ce­go to­wa­rzy­stwa, a ty­po­we plot­ki i pa­pla­ni­nę o ni­czym uwa­ża­ła za mar­no­wa­nie cza­su. Dla­te­go skon­cen­tro­wa­ła się na roz­mo­wach pro­wa­dzo­nych przez obec­nych przy sto­le męż­czyzn, któ­rzy oma­wia­li aku­rat ja­kiś pro­jekt bu­dow­la­ny na Sta­ten Is­land.

Alex ro­zej­rza­ła się dys­kret­nie po wspa­nia­le ude­ko­ro­wa­nej sali i bez tru­du wy­ło­wi­ła z tłu­mu twa­rze bar­dzo pro­mi­nent­nych lu­dzi. Świa­do­mość, że jest tu ra­zem z nimi, da­wa­ła jej po­czu­cie zwy­cię­stwa, od któ­re­go mo­gło za­krę­cić się w gło­wie. Dość szyb­ko się zo­rien­to­wa­ła, że rów­nież jest obiek­tem za­cie­ka­wio­nych spoj­rzeń i szep­tów. Rzad­ko się bo­wiem zda­rza­ło, by Ser­gio Vi­ta­li wy­stą­pił gdzieś pu­blicz­nie w to­wa­rzy­stwie nie­zna­nej, ale zja­wi­sko­wo pięk­nej ko­bie­ty. 

Przez cały wie­czór Alex cie­szy­ła się ni­czym nie­za­kłó­co­ną uwa­gą Ser­gia. Za­ba­wiał ją aneg­do­ta­mi o go­ściach obec­nych na ko­la­cji i co rusz do­pro­wa­dzał do śmie­chu. Każ­de z sied­miu dań, któ­re za­ser­wo­wa­no, sma­ko­wa­ło wy­śmie­ni­cie, a po­da­ne wino było nie­przy­zwo­icie do­bre. Po ofi­cjal­nych prze­mo­wach Ser­gio wstał od sto­łu i za­pro­sił ją do tań­ca. Alex nie czu­ła się swo­bod­nie na par­kie­cie, więc pa­nu­ją­cy tam tłok przy­ję­ła z praw­dzi­wą ulgą, bo miej­sca star­czy­ło im rap­tem na spo­koj­ne ob­ra­ca­nie się wo­kół wła­snej osi.

– Wi­dzia­łeś minę Levy’ego, kie­dy zo­ba­czył nas ra­zem? – Alex za­chi­cho­ta­ła. – Jak są­dzisz, co so­bie po­my­ślał?

– Pew­nie to samo, co wszy­scy do­oko­ła. – Ser­gio ro­ze­śmiał się i zmie­rzył ją prze­ni­kli­wym spoj­rze­niem błę­kit­nych oczu. Mo­men­tal­nie po­czu­ła ła­sko­ta­nie w dole brzu­cha. – Że ze sobą sy­pia­my.

Ro­ze­śmia­ła się roz­ba­wio­na.

– Gdy­bym tyl­ko wie­dzia­ła, że masz tak złą opi­nię, ni­g­dy bym się z tobą nie umó­wi­ła – po­wie­dzia­ła.

– Do­praw­dy? – Ser­gio uniósł brew. – My­śla­łem, że nie in­te­re­su­je cię moja opi­nia.

– Two­ja nie. – Alex po­krę­ci­ła gło­wą. – Ale moja opi­nia jest dla mnie dość waż­na.

– I to wła­śnie w to­bie tak lu­bię, Alex. – Biz­nes­men się za­śmiał. – Przy­po­mi­nasz mi mnie sa­me­go. Zro­bi­ła­byś wszyst­ko, żeby osią­gnąć cel.

– Co to, to nie, na pew­no nie wszyst­ko – za­pro­te­sto­wa­ła. – Może i je­stem am­bit­na, ale mam swo­je gra­ni­ce.

– A gdzie prze­bie­ga­ją?

– Do­wiedz się. – Alex spoj­rza­ła mu głę­bo­ko w oczy. Ser­gio nie od­wró­cił wzro­ku. Prze­su­nął dłoń z jej ta­lii na na­gie ple­cy i przy­cią­gnął moc­niej do sie­bie. Nie mo­gła uwie­rzyć, że uda­ło jej się przez sześć ty­go­dni trzy­mać go na dy­stans, bo te­raz po­żą­da­ła go każ­dą ko­mór­ką cia­ła.

– Z chę­cią się tym zaj­mę – mruk­nął. Jego mę­ski, ni­ski głos wy­wo­łał dreszcz, któ­ry Alex po­czu­ła wzdłuż ca­łe­go krę­go­słu­pa. – Chcę cię po­znać i wie­dzieć o to­bie wszyst­ko. Ab­so­lut­nie wszyst­ko.

Przez kil­ka chwil tań­czy­li w mil­cze­niu, aż w koń­cu mu­zy­ka uci­chła, bo ze­spół zro­bił so­bie prze­rwę. Ser­gio jesz­cze przez parę se­kund trzy­mał ją moc­no w ra­mio­nach i pa­trzył jej w oczy, a inne pary mi­ja­ły ich, scho­dząc z par­kie­tu. Do sto­li­ka ru­szy­li przy­tu­le­ni, a po dro­dze Ser­gio za­trzy­my­wał się co kil­ka kro­ków i przed­sta­wiał ją ko­lej­nym oso­bom. Alex mia­ła wra­że­nie, że biz­nes­men zna cały Nowy Jork. Kie­dy do­tar­li na swo­je miej­sca, po­czu­ła, że Ser­gio spi­na się na uła­mek se­kun­dy i sztyw­nie­je. Od­wró­ci­ła szyb­ko gło­wę i po­dą­ży­ła za jego wzro­kiem. Paul McIn­ty­re, są­siad przy sto­li­ku, oraz se­na­tor Hof­f­man, si­wo­wło­sy bar­ba­rzyń­ca, roz­ma­wia­li z męż­czy­zną, któ­re­go nie zna­ła, choć wy­da­wa­ło jej się, że gdzieś już go wi­dzia­ła. Kie­dy nie­zna­jo­my do­strzegł Ser­gia, wy­pro­sto­wał się i uśmiech­nął cierp­ko.

– Cóż za miłe spo­tka­nie, Mr. Vi­ta­li. Do­bry wie­czór!

– Do­bry wie­czór, pa­nie bur­mi­strzu – od­parł Ser­gio uprzej­mym to­nem.

Oczy­wi­ście! To był Ni­cho­las Ko­sti­dis, nie­praw­do­po­dob­nie po­pu­lar­ny i rów­nie kon­tro­wer­syj­ny bur­mistrz No­we­go Jor­ku! Jego cha­rak­te­ry­stycz­na twarz czę­sto po­ja­wia­ła się w te­le­wi­zji czy w ga­ze­tach. Za­nim zo­stał bur­mi­strzem, był pro­ku­ra­to­rem okrę­go­wym, któ­ry wsła­wił się po­sta­wie­niem przed sąd ca­łej rze­szy ban­kie­rów in­we­sty­cyj­nych oraz sku­tecz­nym zwal­cza­niem ma­fii. Alex przy­glą­da­ła mu się uważ­nie. Był w po­dob­nym wie­ku co Ser­gio, jed­nak nie miał kla­sycz­nej mę­skiej uro­dy. Przy jej part­ne­rze, po­tęż­nym se­na­to­rze Hof­f­ma­nie czy ele­ganc­kim Pau­lu McIn­ty­re wy­glą­dał­by zu­peł­nie prze­cięt­nie, gdy­by nie prze­ni­kli­wie in­ten­syw­ne spoj­rze­nie jego nie­mal czar­nych oczu, w któ­rych zda­wał się pło­nąć ogień. I to one zro­bi­ły na Alex praw­dzi­we wra­że­nie, a jed­no­cze­śnie wy­wo­ła­ły ja­kiś nie­po­kój. Jego po­sta­wa ema­no­wa­ła pew­no­ścią sie­bie i sy­gna­li­zo­wa­ła po­czu­cie wła­dzy. Ser­gio i bur­mistrz przez chwi­lę mie­rzy­li się lo­do­wa­tym spoj­rze­niem. Alex nie­mal fi­zycz­nie wy­czu­wa­ła na­pię­tą wro­gość mię­dzy męż­czy­zna­mi, któ­rzy mimo róż­nic byli bar­dzo do sie­bie po­dob­ni.

– Alex – zwró­cił się do niej Ser­gio. – Czy mia­łaś już oka­zję po­znać na­sze­go sza­now­ne­go bur­mi­strza?

Ko­sti­dis prze­niósł na nią wzrok. Jego chłod­ne i jed­no­cze­śnie peł­ne ognia spoj­rze­nie dzia­ła­ło hip­no­ty­zu­ją­co.

– Nie, jesz­cze nie mia­łam przy­jem­no­ści. – Uda­ło jej się nie od­wró­cić wzro­ku. – Alex Son­the­im, bar­dzo mi miło. Wie­le o panu sły­sza­łam i cie­szę się, że mogę pana po­znać.

Sły­sząc jej sło­wa, Ser­gio uniósł kpią­co brwi, za to mina Ko­sti­di­sa wy­ra­ża­ła za­in­te­re­so­wa­nie z nut­ką scep­ty­cy­zmu, kie­dy odro­bi­nę zbyt dłu­go trzy­mał jej dłoń.

– Cała przy­jem­ność po mo­jej stro­nie – po­wie­dział przy­ja­znym to­nem i na­chy­lił się ku niej. – Za­wsze się cie­szę, wi­dząc nowe twa­rze po­śród tych wszyst­kich, któ­re już znam.

Za­nim zdą­ży­ła od­po­wie­dzieć, do roz­mo­wy wtrą­cił się Ser­gio.

– Sły­sza­łem, że uda­ło się panu prze­for­so­wać ko­mi­sję śled­czą w spra­wie Zuc­ker­ma­na – za­uwa­żył z ma­sko­wa­nym za­in­te­re­so­wa­niem.

– O, tak, w rze­czy sa­mej! – Ko­sti­dis się ro­ze­śmiał i w koń­cu pu­ścił dłoń Alex. – Kosz­to­wa­ło mnie to tro­chę per­swa­zji, ale my­ślę, że się opła­ci.

– Nie są­dzę, ale i tak ży­czę szczę­ścia – od­parł Ser­gio i rów­nież się ro­ze­śmiał. Alex pa­trzy­ła na nich i czu­ła, jak pod ma­ską uprzej­mo­ści ko­tłu­je się obo­pól­na nie­na­wiść.

Bez­względ­na har­dość w oczach bur­mi­strza sta­ła w sprzecz­no­ści z jego przy­ja­znym, wręcz ser­decz­nym to­nem.

– Dzię­ku­ję, dzię­ku­ję – po­ki­wał gło­wą. – Zdą­ży­łem się jed­nak na­uczyć, że samo szczę­ście nie za­wsze wy­star­czy, kie­dy czło­wiek wska­ku­je mię­dzy re­ki­ny. Tym­cza­sem ży­czę pań­stwu mi­łe­go wie­czo­ru. Baw­cie się do­brze. Pan­no Son­the­im, było mi bar­dzo miło pa­nią po­znać.

Nie­co za­gu­bio­na, Alex ski­nę­ła gło­wą. Ko­sti­dis po­kle­pał Pau­la McIn­ty­re’a po ra­mie­niu i ru­szył da­lej.

– Co za gno­jek – wark­nął Ser­gio, na­wet nie pró­bu­jąc za­cho­wać po­zo­rów uprzej­mo­ści, le­d­wie bur­mistrz zna­lazł się poza za­się­giem gło­su. Po­tem pod­su­nął Alex krze­sło, żeby mo­gła usiąść.

Nie po­tra­fi­ła jesz­cze stwier­dzić, co są­dzi o Nic­ku Ko­sti­di­sie, lecz nie­za­leż­nie od tego, czy wzbu­dził jej sym­pa­tię czy an­ty­pa­tię, mu­sia­ła przy­znać, że był bez wąt­pie­nia wy­jąt­ko­wym czło­wie­kiem. Po­dzie­li­ła się swo­imi spo­strze­że­nia­mi z Ser­giem, kie­dy on rów­nież za­jął miej­sce. Męż­czy­zna skie­ro­wał na nią za­gad­ko­we spoj­rze­nie.

– Ni­cho­las Ko­sti­dis to prze­kleń­stwo – po­wie­dział lo­do­wa­tym to­nem. Alex po­pa­trzy­ła na nie­go za­sko­czo­na. – To opę­ta­ny wła­dzą, bez­względ­ny fa­na­tyk, któ­ry zro­bił­by wszyst­ko, żeby tyl­ko całe mia­sto zmie­nić w park za­baw.

– Ale prze­cież do­pro­wa­dził do zmniej­sze­nia prze­stęp­czo­ści, to chy­ba do­brze, praw­da? – wtrą­ci­ła Alex, któ­ra wie­le sły­sza­ła o po­li­ty­ce „zero to­le­ran­cji”, któ­rą Ko­sti­dis wpro­wa­dził w ca­łym No­wym Jor­ku. Ser­gio spo­glą­dał na nią przez chwi­lę i mil­czał. W koń­cu się ro­ze­śmiał.

– O tak, z całą pew­no­ścią to do­brze.

– Ko­sti­dis jest de­ma­go­giem i po­pu­li­stą – wtrą­cił Vin­cent Levy, kie­dy upew­nił się, że nikt spo­za sto­li­ka go nie usły­szy. – Jest nie­bez­piecz­ny, bo uwa­ża, że wszyst­ko wie naj­le­piej i nie li­czy się ze zda­niem in­nych. A jego po­pu­lar­ność bie­rze się z tego, że mówi pro­stym ję­zy­kiem do pro­stych lu­dzi, któ­rzy nie po­tra­fią sami po­my­śleć.

Ści­szył głos.

– Wpro­wa­dził w na­szym mie­ście po­li­cyj­ny re­żim... – dys­kret­nym ge­stem przy­wo­łał kel­ne­ra, któ­ry na­tych­miast na­peł­nił kie­lisz­ki – ...ale mimo szy­tych na mia­rę gar­ni­tu­rów i je­dwab­nych kra­wa­tów za­wsze wyj­dzie z nie­go szka­rad­na na­tu­ra grec­kie­go kun­dla z Bed-Stuy, któ­ry tyl­ko gło­śno szcze­ka i szcza lu­dziom na no­gaw­ki, bo nic in­ne­go nie umie ro­bić.

Po­zo­sta­li za­nie­śli się po­gar­dli­wym śmie­chem, sły­sząc bru­tal­ną cha­rak­te­ry­sty­kę bur­mi­strza.

– O co mu cho­dzi­ło z tą ko­mi­sją śled­czą? – za­py­ta­ła Alex.

– To jego nowa ob­se­sja – wy­ja­śnił Ser­gio i mach­nął lek­ce­wa­żą­co dło­nią. – Już lata temu się na mnie uwziął. Bez­u­stan­nie pró­bu­je za­stra­szać mo­ich pra­cow­ni­ków, bo ma na­dzie­ję, że ktoś pod­su­nie mu na mnie ja­kie­goś haka. Nie­na­wi­dzi każ­de­go, kto nosi wło­skie na­zwi­sko. To ja­kaś fo­bia, któ­rą trze­ba by le­czyć. Może jako dziec­ko do­stał po du­pie od ja­kie­goś ma­łe­go Wło­cha?

Ro­ze­śmiał się nie­przy­jem­nie i uniósł kie­li­szek.

– Za na­sze­go bur­mi­strza i jego nie­sły­cha­ne am­bi­cje, przez któ­re pew­ne­go dnia skrę­ci so­bie kark.

Alex za­uwa­ży­ła lo­do­wa­ty błysk w oczach Ser­gia, jed­nak uzna­ła, że le­piej bę­dzie mil­czeć. Bra­nie stro­ny Ko­sti­di­sa nie mia­ło żad­ne­go uza­sad­nie­nia.

***

PÓŁ GO­DZI­NY PÓŹ­NIEJ prze­pro­si­ła na chwi­lę Ser­gia i wsta­ła od sto­łu. Z uśmie­chem prze­ci­ska­ła się przez tłum go­ści w stro­nę foy­er, pra­wie w ogó­le nie my­śląc o spo­tka­niu z bur­mi­strzem No­we­go Jor­ku. Nie­mal o nim za­po­mnia­ła, tak bar­dzo roz­ko­szo­wa­ła się splen­do­rem prze­by­wa­nia wśród naj­bar­dziej uprzy­wi­le­jo­wa­nych lu­dzi, któ­rzy bez mru­gnię­cia okiem byli go­to­wi wy­dać na ko­la­cję wię­cej niż pro­sty ro­bot­nik za­ra­biał przez pół roku. Za­my­ślo­na szła dłu­gi­mi ko­ry­ta­rza­mi luk­su­so­we­go ho­te­lu City Pla­za i do­pie­ro kie­dy do­tar­ła do kuch­ni, zo­rien­to­wa­ła się, że po­my­li­ła dro­gę. Za­wró­ci­ła więc i nie­mal wpa­dła na dwóch męż­czyzn, któ­rzy szyb­kim kro­kiem zmie­rza­li do drzwi z na­pi­sem „Tyl­ko dla pra­cow­ni­ków”. Ku jej za­sko­cze­niu jed­nym z nich oka­zał się Nick Ko­sti­dis. Bur­mistrz naj­wy­raź­niej chciał opu­ścić ho­tel tyl­nym wyj­ściem.

– Co za nie­spo­dzian­ka! – Ko­sti­dis się ro­ze­śmiał, kie­dy ją roz­po­znał. – Czyż­by pla­no­wa­ła pani in­spek­cję kuch­ni, pan­no Son­the­im?

No pro­szę, na­wet za­pa­mię­tał jej na­zwi­sko! Te­le­fon dru­gie­go z męż­czyzn za­czął dzwo­nić, na co nie­zna­jo­my od­su­nął się ka­wa­łek i ode­brał po­łą­cze­nie.

– Nie, nie... ja tyl­ko... po­my­li­łam dro­gę – wy­ja­śni­ła.

Ko­sti­dis prze­wyż­szał ją o le­d­wie kil­ka cen­ty­me­trów, a jego oczy mia­ły bar­dzo ciem­ną, pra­wie czar­ną bar­wę. Do tego miał dłu­gie, aż nie­ty­po­we dla męż­czyzn rzę­sy.

– Pani nie po­cho­dzi z No­we­go Jor­ku, praw­da? – za­py­tał.

– Nie, je­stem Niem­ką. Ale miesz­kam tu już od dwu­na­stu lat.

– Niem­cy! – Ko­sti­dis uśmiech­nął się przy­jaź­nie. – Kraj po­etów i fi­lo­zo­fów! Co pa­nią przy­cią­gnę­ło do na­sze­go mia­sta?

– No cóż, chęć zro­bie­nia ka­rie­ry – wy­ja­śni­ła.

– Pani pra­cu­je? – Za­sko­czo­ny uniósł brwi.

– A co pan my­ślał? – Spoj­rza­ła na nie­go kpią­co. – Nie je­stem bo­ga­tą có­recz­ką ta­tu­sia. Przez sześć lat pra­co­wa­łam dla Mor­ga­na Stan­leya, a te­raz dla LMI.

– A, ro­zu­miem. Wiel­kie pie­nią­dze. – Ko­sti­dis się ro­ze­śmiał, a jego spoj­rze­nie nie­spo­dzie­wa­nie sta­ło się bar­dzo po­waż­ne i ba­daw­cze.

– Lu­bię tę pra­cę. – Alex po­czu­ła, że musi się tłu­ma­czyć. – Nowy Jork też, i to bar­dzo. Jest taki pe­łen ży­cia.

– O tak, w rze­czy sa­mej. – Bur­mistrz po­ki­wał gło­wą. – Moi ro­dzi­ce prze­pro­wa­dzi­li się tu z Gre­cji, ale ja uro­dzi­łem się już w Ame­ry­ce. I ni­g­dy nie chciał­bym miesz­kać gdzie­kol­wiek in­dziej. Za­wo­do­wo by­łem zmu­szo­ny ja­kiś czas spę­dzić w Wa­szyng­to­nie, ale po­wiem szcze­rze, czu­łem się tam jak na wy­gna­niu. Dla mnie li­czy się tyl­ko Nowy Jork. Mimo jego licz­nych sła­bo­ści ko­cham to mia­sto. I daję z sie­bie wszyst­ko, żeby było pięk­niej­sze i jesz­cze bar­dziej przy­ja­zne.

Alex wpa­try­wa­ła się w twarz Nic­ka Ko­sti­di­sa i nie mo­gła się na­dzi­wić, ile praw­dzi­wej pa­sji i za­chwy­tu jest w jego sło­wach. Kie­dy mó­wił, ge­sty­ku­lo­wał, jak­by chcąc uświa­do­mić roz­mów­cy, ja­kie to wszyst­ko waż­ne. Przy­po­mnia­ła so­bie, że Levy na­zwał go de­ma­go­giem, i na­tych­miast przy­po­mnia­ła so­bie też po­gar­dli­we sło­wa Ser­gia. Te­raz, kie­dy po­zna­ła go oso­bi­ście, nie była już za­sko­czo­na, że pół­to­ra roku wcze­śniej z taką ła­two­ścią wy­grał wy­bo­ry. Ema­no­wał nie­mal ma­gicz­nym ma­gne­ty­zmem i wy­jąt­ko­wo rzad­kim ta­len­tem prze­ko­ny­wa­nia roz­mów­ców, że kie­dy sto­ją na­prze­ciw­ko nie­go, są naj­waż­niej­szy­mi oso­ba­mi na świe­cie. Miesz­kań­cy No­we­go Jor­ku ko­cha­li go i uwiel­bia­li, bo szyb­ko prze­ku­wał sło­wa w czy­ny. Przez kil­ka mie­się­cy swo­jej ka­den­cji dał wszyst­kim wię­cej po­czu­cia bez­pie­czeń­stwa i lep­sze­go ży­cia niż jego po­przed­nik w cią­gu dzie­się­ciu lat.

– Nick? – Mło­dy blon­dyn o zbla­zo­wa­nym wy­ra­zie twa­rzy za­koń­czył roz­mo­wę przez te­le­fon i pod­szedł do bur­mi­strza. Przez chwi­lę spo­glą­dał na Alex z mie­sza­ni­ną cie­ka­wo­ści i nie­uf­no­ści.

– Idziesz, Nick? Już czas.

– Tak, już idzie­my – po­twier­dził Ko­sti­dis, nie od­ry­wa­jąc prze­ni­kli­we­go spoj­rze­nia od Alex. – Po­cze­kaj na mnie na ze­wnątrz, Ray.

– Okej. – Męż­czy­zna usłu­chał, choć wy­raź­nie mu się to nie spodo­ba­ło.

– Moja nia­nia. – Ko­sti­dis uśmiech­nął się krzy­wo. – Spo­tka­nie za spo­tka­niem, a on dba, że­bym na żad­ne się nie spóź­nił i wy­star­cza­ją­co dłu­go na nim zo­stał. Nie ma mu cze­go za­zdro­ścić, na­praw­dę.

Po­dał Alex dłoń.

– Było mi bar­dzo miło, pan­no Son­the­im.

– O tak... mnie rów­nież... – wy­ją­ka­ła i od razu po­czu­ła złość, bo za­cho­wy­wa­ła się jak za­wsty­dzo­na uczen­ni­ca.

– Pro­szę mi wy­ba­czyć, ale po­zwo­lę so­bie udzie­lić pani do­brej rady, choć w za­sa­dzie do­pie­ro się po­zna­li­śmy. – Ko­sti­dis na­chy­lił się de­li­kat­nie i ści­szył głos. – Pro­szę za­cho­wać ostroż­ność w do­bo­rze przy­ja­ciół. Pły­wa­nie wśród re­ki­nów daje dużo emo­cji, ale to bar­dzo nie­bez­piecz­ne hob­by. No chy­ba, że jest się jed­nym z nich, ale w pani przy­pad­ku nie są­dzę, żeby tak było.

Pu­ścił jej dłoń i jesz­cze raz się uśmiech­nął.

– Przy oka­zji, do to­a­let tra­fi pani scho­da­mi w dół z foy­er. – Pu­ścił do niej oko, po czym otwo­rzył drzwi i wy­szedł.

Alex jesz­cze przez chwi­lę sta­ła jak ska­mie­nia­ła i nie wie­dzia­ła, co o tym wszyst­kim są­dzić. Dzień w dzień spo­ty­ka­ła się z waż­ny­mi i wpły­wo­wy­mi ludź­mi, a jed­nak ża­den z nich nie zro­bił na niej tak ogrom­ne­go wra­że­nia jak Ni­cho­las Ko­sti­dis. Wstrzą­snął nią. I za­nie­po­ko­ił.

***

SER­GIO VI­TA­LI wszedł do ma­ga­zy­nu na na­brze­żu w Bro­okly­nie. Nad drzwia­mi bu­dyn­ku znaj­do­wa­ła się ta­bli­ca z na­pi­sem Fi­cha­vel­li & Sons – Ita­lian Wine and Food Com­pa­ny. Zu­peł­nie nie miał ocho­ty na jesz­cze jed­ną bez­sen­sow­ną roz­mo­wę z młod­szym sy­nem, lecz Ce­sa­re po raz ko­lej­ny wpa­ko­wał się w ja­kieś strasz­ne gów­no. Nel­son za­pła­cił za nie­go kau­cję i ran­kiem wy­cią­gnął z aresz­tu, by za­raz po­tem, na po­le­ce­nie Ser­gia, przy­wieźć do do­ków w Bro­okly­nie. 

Tego so­bot­nie­go po­ran­ka wszyst­kie biu­ra, ma­ga­zy­ny, chłod­nie i ram­py za­ła­dow­cze spra­wia­ły wra­że­nie wy­mar­łych i tyl­ko w jed­nym z po­miesz­czeń od fron­tu cze­ka­ło trzech męż­czyzn. Ser­gio ski­nie­niem gło­wy przy­wi­tał się z Si­lviem Bac­chioc­chim i Lucą di Va­re­se, po czym po­nu­rym wzro­kiem zmie­rzył swo­je­go syna, któ­ry sie­dział nie­ru­cho­mo z rę­ko­ma za­ło­żo­ny­mi na pier­si i pa­trzył na ojca z mie­sza­ni­ną stra­chu i prze­ko­ry. Ce­sa­re miał dwa­dzie­ścia je­den lat, był bar­dzo przy­stoj­nym męż­czy­zną o błę­kit­nych oczach i zmy­sło­wych ustach, lecz mimo odzie­dzi­czo­nej po ojcu uro­dy, nie prze­jął po nim chę­ci do pra­cy. W prze­ci­wień­stwie do swo­ich star­szych bra­ci Mas­si­ma i Do­me­ni­ca, któ­rzy z do­sko­na­ły­mi wy­ni­ka­mi ukoń­czy­li szko­ły i stu­dia, a po­tem za­ję­li zna­czą­ce sta­no­wi­ska w fir­mach Ser­gia, Ce­sa­re nie prze­ja­wiał szcze­gól­nej in­te­li­gen­cji. Od­zna­czał się za to nie­po­ha­mo­wa­nym tem­pe­ra­men­tem, przez któ­ry czę­sto wpa­dał w ta­ra­pa­ty. Oj­ciec nie li­czył już, ile razy mu­siał uru­cha­miać swo­je zna­jo­mo­ści i po­wią­za­nia, żeby mu po­móc. Przez sie­dem lat ło­żył hoj­nie na róż­ne szko­ły tyl­ko po to, żeby jego naj­młod­szy syn skoń­czył choć­by pod­sta­wów­kę. Wy­glą­da­ło jed­nak na to, że cała po­moc nie zda­ła się na nic.

– Wi­taj, Ce­sa­re – po­wie­dział Ser­gio. Nie miał naj­mniej­szej chę­ci zaj­mo­wać się te­raz tym roz­pusz­czo­nym ba­cho­rem.

– Cześć, tato – od­parł Ce­sa­re.

– Wstań, kie­dy do cie­bie mó­wię.

Ce­sa­re za­darł nos, ale nie pod­niósł się z krze­sła. Luca i Si­lvio od razu do­strze­gli zmia­nę, jaka za­szła w wy­ra­zie twa­rzy ich sze­fa: była te­raz lo­do­wa­ta i nie­po­ru­szo­na. Wie­dzie­li, co to ozna­cza, i bali się tego. Si­lvio Bac­chioc­chi pra­co­wał dla nie­go od dwu­dzie­stu pię­ciu lat. Zbli­żał się do pięć­dzie­siąt­ki, był blon­dy­nem o nie­bie­skich oczach i po­dob­nie jak jego przod­ko­wie z pół­noc­nych Włoch, prze­ja­wiał skłon­no­ści do ty­cia. Do­brze wie­dział, że tyl­ko sze­fo­wi za­wdzię­czał swój po­kaź­ny ma­ją­tek i dla­te­go po­przy­siągł Ser­gio­wi bez­wa­run­ko­wą lo­jal­ność. Nikt, kto znał do­bro­dusz­ne­go i ro­ze­śmia­ne­go wiecz­nie Si­lvia, nie przy­pusz­czał­by, że po­tra­fił eg­ze­kwo­wać po­le­ce­nia sze­fa z że­la­zną kon­se­kwen­cją i bru­tal­ną bez­względ­no­ścią. Nie bał się przy tym ni­ko­go i ni­cze­go.

– Wstań, kie­dy tata do cie­bie mówi – po­le­cił Ce­sa­re­mu, któ­ry w koń­cu nie­chęt­nie po­słu­chał. Ser­gio spoj­rzał na syna. Cie­kło mu z nosa i miał spo­co­ne czo­ło.

– Cią­gle bie­rzesz to gów­no, praw­da? – stwier­dził. Ce­sa­re po­tarł ner­wo­wo dło­nie, wy­tarł je w spodnie i od­wró­cił gło­wę.

– Od­po­wiedz, z ła­ski swo­jej!

– Od cza­su do cza­su. Ale bar­dzo mało.

Kła­mał. Ser­gio dość wi­dział w ży­ciu ćpu­nów, żeby na pierw­szy rzut oka od­róż­nić ko­goś, kto wcią­gał ko­ka­inę na im­pre­zie, od ko­goś, kto re­gu­lar­nie za­ży­wał ten dia­bel­ski nar­ko­tyk. Od­kry­cie zu­peł­nie go nie zdzi­wi­ło, bo przy ca­łej swo­jej agre­sji i bru­tal­no­ści Ce­sa­re był bar­dzo sła­bym czło­wie­kiem.

– Da­łeś się za­trzy­mać, idio­to! Dla­cze­go nie ucie­kłeś? – Ser­gio go­to­wał się ze zło­ści. Nie mógł uwie­rzyć, że jego syn był aż tak głu­pi. – Na­praw­dę ni­cze­go jesz­cze nie po­ją­łeś? Na­zy­wasz się Vi­ta­li i nie do­my­ślasz się na­wet, co to ozna­cza? Dla­cze­go przy­naj­mniej nie wy­rzu­ci­łeś to­wa­ru, kie­dy po­ja­wi­ły się gli­ny? Pi­sma­ki rzu­cą się na ten nius jak wy­głod­nia­łe psy, a jak Ko­sti­dis się do­wie, o kogo cho­dzi, nikt nie bę­dzie w sta­nie ci po­móc. Je­steś skoń­czo­nym de­bi­lem, Ce­sa­re.

Przez chwi­lę w cia­snym po­miesz­cze­niu pa­no­wa­ła ci­sza. Ce­sa­re uśmie­chał się głup­ko­wa­to. Był zmie­sza­ny, co jesz­cze bar­dziej roz­sier­dzi­ło Ser­gia. Ko­sti­dis od lat pró­bo­wał go do­paść i cze­kał, aż tra­fi na co­kol­wiek, od cze­go mógł­by za­cząć, na ja­kiś błąd albo nie­ostroż­ność, jak ta. Ser­gio oba­wiał się, że bez­gra­nicz­na głu­po­ta Ce­sa­re­go może kie­dyś do­pro­wa­dzić do za­chwia­nia jego po­tęż­nym im­pe­rium. Na bój­ki czy uszko­dze­nia cia­ła po­li­cja go­dzi­ła się jesz­cze przy­mknąć oko, ale han­del pro­cha­mi... na to prze­stęp­stwo re­ago­wa­li za­wsze prze­sad­nie. Z po­wo­du bar­dzo su­ro­wej po­li­ty­ki zera to­le­ran­cji bur­mi­strza, po­li­cja No­we­go Jor­ku han­del nar­ko­ty­ka­mi trak­to­wa­ła z więk­szą po­wa­gą niż za­bój­stwa. Na­wet zwy­kłe płot­ki i ulicz­ni de­ale­rzy z Bro­nxu czy z East Har­lem do­sta­wa­li bar­dzo su­ro­we wy­ro­ki.

– Si­lvio znaj­dzie ci ja­kie­goś ad­wo­ka­ta – oznaj­mił Ser­gio. – Ta­kie­go, któ­ry nie ma żad­nych po­wią­zań z ro­dzi­ną. Wte­dy zo­ba­czy­my, co da się zro­bić. Je­śli gli­ny się uprą, nie­wie­le będę mógł ci po­móc.

– Czy­li że co? – Ce­sa­re prze­stał się uśmie­chać.

– Czy­li że spę­dzisz ja­kiś czas w pier­dlu. – Ser­gio wstał. Nie miał ocho­ty na dal­szą dys­ku­sję z sy­nem. Ru­szył w stro­nę drzwi.

– Nie no, cze­kaj, tato! – Ce­sa­re zła­pał ojca za ra­mię. Ser­gio od­wró­cił się jak po­ra­żo­ny prą­dem i z od­ra­zą strzą­snął z sie­bie rękę chło­pa­ka. Chłód w jego spoj­rze­niu spra­wił, że Ce­sa­re mi­mo­wol­nie cof­nął się kil­ka kro­ków. Ni­g­dy jesz­cze nie wi­dział ojca tak wście­kłe­go.

– Ale tato... nie mo­żesz prze­cież... – za­czął.

– Da­wa­łem ci ty­sią­ce szans i nie­skoń­cze­nie wie­le moż­li­wo­ści, ale ty żad­nej nie wy­ko­rzy­sta­łeś, Ce­sa­re – wy­ce­dził Ser­gio, z tru­dem pa­nu­jąc nad gło­sem. – Mia­łem na­dzie­ję, że w koń­cu do­ro­śniesz i do­trze do cie­bie, o co cho­dzi w ży­ciu. Ty jed­nak wo­la­łeś okła­da­nie się po mor­dach z in­ny­mi ćpu­na­mi i nisz­cze­nie so­bie mó­zgu pro­cha­mi. To przy­kre, ale z każ­dym dniem sta­jesz się co­raz głup­szy. A ja brzy­dzę się głu­po­tą. Nie ma gor­szej rze­czy na świe­cie.

Ce­sa­re ob­lał się ru­mień­cem i za­ci­snął pię­ści. Nie bał się ni­ko­go. Z wy­jąt­kiem ojca. Ale bał się go rów­nie moc­no, jak nie­na­wi­dził.

– Już nie rób z sie­bie ta­kie­go świę­tosz­ka! – wrza­snął roz­go­ry­czo­ny. – My­ślisz, że nie wiem, że sam za­ra­biasz na pro­chach? Masz to wszyst­ko w du­pie!

– No i? – Ser­gio zmie­rzył go chłod­nym spoj­rze­niem. – Sam ni­g­dy nie bra­łem i za­pew­niam cię, że ni­g­dy nie dał­bym się zła­pać z to­wa­rem. Na tym po­le­ga róż­ni­ca mię­dzy nami.

– To co ja mam te­raz zro­bić? Je­stem prze­cież two­im sy­nem! Mu­sisz mi po­móc! – W oczach Ce­sa­re­go po­ja­wi­ła się zwie­rzę­ca pa­ni­ka. Do­tych­czas był prze­ko­na­ny, że wy­star­czy kil­ka te­le­fo­nów ojca i każ­dy pro­blem znik­nie jak za do­tknię­ciem ma­gicz­nej różdż­ki.

– Z bó­lem do­sze­dłem do wnio­sku, że nie­za­leż­nie od tego, ile wy­sił­ku wło­żył­bym w wy­pro­wa­dze­nie cie­bie na lu­dzi, mar­no­wał­bym tyl­ko czas. – Każ­de sło­wo Ser­gia do­słow­nie ocie­ka­ło po­gar­dą. – Na­wet nie przy­szło ci do gło­wy, że swo­im za­cho­wa­niem na­ra­żasz nas wszyst­kich na nie­bez­pie­czeń­stwo. A ja nie mam ocho­ty nad­sta­wiać za cie­bie kar­ku. Wszyst­ko, co do­tych­czas do­sta­łem w za­mian, to nie­wdzięcz­ność. Je­śli nie prze­strze­gasz mo­ich za­sad, nie mo­żesz ocze­ki­wać, że będę ci po­ma­gał.

Ce­sa­re za­ci­snął zęby, ką­ci­ki jego ust za­drża­ły ner­wo­wo, a na twa­rzy wy­stą­pił pot. Drżał z zim­na i go­to­wał się jed­no­cze­śnie.

– Je­śli tra­fię do pier­dla... – w jego oczach po­ja­wi­ła się nie­na­wiść – ...je­śli tam tra­fię i za­py­ta­ją mnie o cie­bie, to po­wiem im wszyst­ko, co wiem.

Twarz Ser­gia zmie­ni­ła się w ka­mien­ną ma­skę. Si­lvio i Luca wy­mie­ni­li prze­stra­szo­ne spoj­rze­nia. Ce­sa­re nie mógł w gor­szy spo­sób za­szan­ta­żo­wać ojca. W koń­cu on rów­nież się zo­rien­to­wał, że po­peł­nił błąd. Znik­nę­ły reszt­ki pew­no­ści sie­bie i chło­pak za­lał się łza­mi.

– Tato! – za­wo­łał bła­gal­nie. – Nie chcia­łem! Ja... prze­pra­szam...

– Nie chcia­łeś, ale po­wie­dzia­łeś.

– Prze­cież ni­g­dy nie zro­bił­bym ni­cze­go, co mo­gło­by ci za­szko­dzić!

– Na­wet gdy­byś chciał, nie mo­żesz mi za­szko­dzić. – Ser­gio skrzy­wił się z po­li­to­wa­niem. – Je­dy­ne, czym się in­te­re­so­wa­łeś, to ko­bie­ty, pro­chy i bi­ja­ty­ki. Śmia­ło, rób tak da­lej.

– Tato! – W gło­sie Ce­sa­re­go sły­chać było roz­pacz. Wy­cią­gnął ręce. – Ni­g­dy wię­cej nie we­zmę tego świń­stwa, przy­się­gam! Pro­szę, nie zo­sta­wiaj mnie! Je­stem two­im sy­nem!

– Nie­ste­ty, mu­szę już iść. Mam waż­ne spo­tka­nie. – Ser­gio spoj­rzał na ze­ga­rek. – Luca, po­je­dziesz ze mną do cen­trum. Mu­szę coś z tobą omó­wić.

Po raz ostat­ni spoj­rzał na syna.

– Do te­raz nie po­ją­łeś naj­waż­niej­szej za­sa­dy rzą­dzą­cej moim świa­tem, Ce­sa­re.

– Naj­waż­niej­szej za­sa­dy? Ja­kiej niby? – Ce­sa­re ner­wo­wo spo­glą­dał to na ojca, to na jego dwóch lu­dzi, któ­rzy nie­po­ru­sze­ni sta­li po jego obu stro­nach.

– Nie sra się tam, gdzie się je.

Nie­ty­po­wa dla ojca wul­gar­ność spra­wi­ła, że Ce­sa­re za­drżał.

– In­for­muj mnie na bie­żą­co, Si­lvio – po­le­cił szef i w to­wa­rzy­stwie dru­gie­go z męż­czyzn wy­szedł z biu­ra. Ce­sa­re osu­nął się na krze­sło i za­niósł szlo­chem. Si­lvio po­kle­pał go po ra­mie­niu i wes­tchnął. Szef miał ra­cję. W jego przy­pad­ku każ­dy wy­si­łek zda­wał się psu na budę.

***

LUCA DI VA­RE­SE za­jął miej­sce obok sze­fa na tyl­nej ka­na­pie li­mu­zy­ny i cze­kał. Spo­dzie­wał się, co Ser­gio chciał z nim omó­wić. Luca był mil­czą­cym, szczu­płym trzy­dzie­sto­ośmio­lat­kiem. Po­cho­dził z po­łu­dnio­we­go Bro­nxu i w wie­ku czte­rech lat w po­ża­rze domu stra­cił ro­dzi­ców. Sio­stra jego mat­ki była ku­zyn­ką Con­stan­zii, żony Ser­gia. Męż­czy­zna po ja­kimś cza­sie po­znał sie­ro­tę i od razu do­strzegł w nim wiel­ką in­te­li­gen­cję. Wy­słał Lukę do szko­ły, a po­tem opła­cił mu stu­dia z za­rzą­dza­nia i fi­nan­sów, a kie­dy chło­pak skoń­czył dwa­dzie­ścia sześć lat, uczy­nił go sze­fem Crown Roy­al Cor­po­ra­tion. Fir­ma o no­bli­wej na­zwie ofi­cjal­nie za­rzą­dza­ła sie­cią ho­te­li i ka­syn roz­sia­nych po ca­łej Ame­ry­ce, choć w rze­czy­wi­sto­ści sta­no­wi­ła przy­kryw­kę dla za­kro­jo­nej na wiel­ką ska­lę nie­le­gal­nej dzia­łal­no­ści. Luca di Va­re­se kon­tro­lo­wał dla swo­je­go sze­fa nie­le­gal­ne za­kła­dy buk­ma­cher­skie, pro­sty­tu­cję i han­del nar­ko­ty­ka­mi, ale był też od­po­wie­dzial­ny za pra­nie brud­nych pie­nię­dzy, któ­re w ten spo­sób za­ra­bia­li.

– Chło­pak sta­no­wi dla nas co­raz więk­sze ry­zy­ko – po­wie­dział Ser­gio po chwi­li i za­my­ślo­ny po­krę­cił gło­wą. – Nie może zo­stać w mie­ście. To zbyt nie­bez­piecz­ne.

– Se­rio byś mu nie po­mógł? – za­py­tał Luca.

– Oczy­wi­ście, że mu po­mo­gę. – Męż­czy­zna wes­tchnął cięż­ko. – Mam na­dzie­ję, że jesz­cze dzi­siaj uda się spra­wę za­mknąć. Jak tyl­ko wy­co­fa­ją oskar­że­nie, Ce­sa­re musi stąd znik­nąć i przez ja­kiś czas nie wra­cać. My­śla­łem o Eu­ro­pie.

– Mógł­by pra­co­wać u Bran­det­tie­go w Ne­apo­lu – za­pro­po­no­wał Luca. – Oczy­wi­ście żad­na ro­bo­ta dla nas, tyl­ko na le­ga­lu, ja­kiś han­del ry­ba­mi albo ma­ga­zy­ny. Umie prze­cież jeź­dzić wóz­kiem wi­dło­wym.

– Brzmi okej. Za­dzwoń do Mi­che­le. Je­śli nic dla nie­go nie znaj­dzie, spró­buj u Ste­fa­na Pie­si­nie­go w We­ro­nie. Chło­pa­ko­wi nie za­szko­dzi kil­ka mie­się­cy ha­rów­ki w win­ni­cy.

Luca ski­nął gło­wą. Przez ja­kiś czas w li­mu­zy­nie pa­no­wa­ła ci­sza.

– Oba­wiam się jed­nak, że tak czy owak nie spę­dzi ca­łe­go lata w Eu­ro­pie. – Ser­gio po­nu­ro po­krę­cił gło­wą. – Mama weź­mie go do sie­bie. Jak zwy­kle.

Spoj­rzał po­waż­nie na pod­wład­ne­go.

– Po­wiem to tyl­ko to­bie i tyl­ko je­den je­dy­ny raz, Luca. – Jego głos stał się ci­chy. – Gdy­by tak się sta­ło, nie wa­haj się ani se­kun­dy.

Luca spoj­rzał sze­fo­wi w oczy i na­wet nie drgnę­ła mu po­wie­ka.

– Nie­waż­ne, że to mój syn. Po­świę­cę go, za­nim swo­imi głu­po­ta­mi wpa­ku­je mnie w po­waż­ne pro­ble­my. Zro­zu­mia­łeś, Luca?

– Tak jest, sze­fie.

– Obie­cu­jesz, że oso­bi­ście się tym zaj­miesz?

Na­wet cień emo­cji na twa­rzy mło­de­go męż­czy­zny nie zdra­dził, co Luca di Va­re­se są­dzi o po­le­ce­niu sze­fa. Ni­g­dy nie kwe­stio­no­wał słów Ser­gia, więc i tym ra­zem nie pró­bo­wał wsta­wić się za Ce­sa­rem. Lo­jal­ność Luki była bez­wa­run­ko­wa i bez­kry­tycz­na.

– Sło­wo, sze­fie.

***

ALEX PRZE­MO­KŁA do su­chej nit­ki, wra­ca­jąc wie­czo­rem z za­ku­pa­mi do domu. Od­sta­wi­ła czte­ry pa­pie­ro­we tor­by na ku­chen­ny stół i prze­ło­ży­ła ich za­war­tość do lo­dów­ki, któ­ra przez więk­szość cza­su nie mia­ła cze­go chło­dzić. Mie­li spę­dzić z Ser­giem cały dzień, jed­nak coś mu wy­pa­dło i o wpół do dzie­wią­tej mu­siał wra­cać. Za każ­dym ra­zem, kie­dy Alex opusz­cza­ła luk­su­so­wy apar­ta­ment przy Park Ave­nue i prze­kra­cza­ła próg swe­go miesz­ka­nia, czu­ła się jak Kop­ciu­szek i zło­ści­ła, że ma zbyt mało cza­su, by zna­leźć ład­niej­sze miesz­ka­nie. Za­pa­li­ła pa­pie­ro­sa i za­czę­ła wspo­mi­nać mi­nio­ny wie­czór. Nie mo­gła po­wstrzy­mać uśmie­chu, kie­dy po­my­śla­ła o wszyst­kich za­in­try­go­wa­nych i cza­sem za­zdro­snych spoj­rze­niach, któ­rych była ce­lem, bo Ser­gio przez cały czas zaj­mo­wał się tyl­ko nią. Pół No­we­go Jor­ku zga­dy­wa­ło pew­nie te­raz, kim była i co łą­czy­ło ją z jed­nym z naj­po­tęż­niej­szych biz­nes­me­nów w mie­ście. Nie mo­gła uwie­rzyć, w ja­kim miej­scu nie­spo­dzie­wa­nie się zna­la­zła! Była w siód­mym nie­bie. Z za­my­śle­nia wy­rwał ją sy­gnał ko­mór­ki.

– Cześć, jak tam, do­brze się ba­wisz? – W gło­sie Za­cka usły­sza­ła de­li­kat­ną kpi­nę. – Po­do­ba­ła ci się wy­ciecz­ka do świa­ta pięk­nych i bo­ga­tych?

– Nie ro­zu­miem? – Alex wo­la­ła, żeby sam po­wie­dział, o co mu cho­dzi. Poza tym, skąd w ogó­le wie­dział, gdzie spę­dzi­ła po­przed­ni wie­czór?

– Vin­ce wspo­mniał, że spo­tkał cię wczo­raj w City Pla­za u boku Vi­ta­le­go. Nie po­wiem, był tro­chę... za­sko­czo­ny.

– Je­stem do­ro­sła. Mogę spo­ty­kać się, z kim mam ocho­tę – ucię­ła Alex oschle.

– Ależ oczy­wi­ście, ko­cha­na, oczy­wi­ście! – Zack ro­ze­śmiał się w ty­po­wy dla sie­bie, ru­basz­ny spo­sób. – Le­cisz na Vi­ta­le­go, co? Czy może cho­dzi ci tyl­ko o jego kon­tak­ty?

– To nie two­ja spra­wa, Zack – od­par­ła Alex. Była co­raz bar­dziej zła.

– Świę­ta ra­cja, nie moja spra­wa – przy­znał nie­spo­dzie­wa­nie. – Ale do­pie­ro te­raz zro­zu­mia­łem, dla­cze­go za­wsze mnie spła­wia­łaś. Dla­cze­go mia­ła­byś za­da­wać się z kimś ta­kim jak ja, sko­ro po­lo­wa­łaś na szóst­kę w lo­te­rii, co?

– Od­bi­ło ci?

– Jed­na rada. Nie wy­obra­żaj so­bie zbyt wie­le – prze­rwał jej Zack, a w jego gło­sie sły­chać było skry­wa­ną nie­na­wiść. – Vi­ta­li po­su­wa każ­dą la­skę, na jaką ma ocho­tę. I tyle.

– Nie wie­rzę, je­steś zły, bo da­łam ci ko­sza?

– Chy­ba zwa­rio­wa­łaś. – Zack prych­nął. – Nie je­steś w moim ty­pie.

Alex za­śmia­ła się nie­przy­jem­nie. Zack na­praw­dę się ob­ra­ził! I to nie dla­te­go, że za każ­dym ra­zem od­rzu­ca­ła jego pró­by na­wią­za­nia bliż­szych re­la­cji, ale dla­te­go, że nie­spo­dzie­wa­nie prze­sko­czy­ła go w hie­rar­chii to­wa­rzy­skiej No­we­go Jor­ku! Bo prze­cież spę­dzi­ła cały wie­czór w City Pla­za przy jed­nym sto­li­ku z Vin­ce’em Le­vym, a on mógł tyl­ko o tym słu­chać. Cał­kiem moż­li­we, że zro­bił się o nią za­zdro­sny po bar­dzo po­zy­tyw­nym przy­ję­ciu jej wy­ni­ków przez za­rząd LMI. Wie­dzia­ła, że od te­raz musi na nie­go bar­dzo uwa­żać. Za­cka trud­no było przej­rzeć, ale ro­bie­nie so­bie z nie­go wro­ga by­ło­by błę­dem.

– Słu­chaj – po­wie­dział w koń­cu. – Tak na­praw­dę to chcia­łem tyl­ko po­ga­dać o Mi­cro­mak­sie. Z dość pew­ne­go źró­dła do­tar­ła do mnie wia­do­mość, że mają po­waż­ne pro­ble­my z za­rzą­dza­niem, a ofi­cjal­nie pu­bli­ko­wa­ne wy­ni­ki kwar­tal­ne nie mają nic wspól­ne­go z rze­czy­wi­sty­mi. Przy czym jest kil­ka du­żych firm z bran­ży fil­mo­wej, któ­re wy­ra­ża­ją duże za­in­te­re­so­wa­nie prze­ję­ciem Mi­cro­ma­xu. To by­ło­by do­bre roz­wią­za­nie.

Alex się za­wa­ha­ła. Czyż­by Zack chciał coś z niej wy­cią­gnąć? A może wręcz od­wrot­nie, chciał za­rzu­cić przy­nę­tę i li­czył, że da się zwa­bić?

– Brzmi dość in­te­re­su­ją­co – od­par­ła. – W po­nie­dzia­łek to omó­wi­my, okej?

– Su­per. – W gło­sie Za­cka nie sły­chać było na­wet cie­nia kpi­ny czy ura­zy. Znów był pro­fe­sjo­nal­ny i rze­czo­wy. – Ach, jesz­cze jed­no, Alex. Po­zwo­lisz, że coś ci po­ra­dzę? Tak po przy­ja­ciel­sku?

– Co ta­kie­go? – Spię­ła się we­wnętrz­nie, go­to­wa do de­fen­sy­wy. Męż­czy­zna się za­wa­hał.

– Bądź ostroż­na z Vi­ta­lim.

Ko­lej­ne ostrze­że­nie! I to w tak krót­kim cza­sie – naj­pierw Ko­sti­dis, a te­raz Zack. Co było nie tak z Ser­giem, że lu­dzie pró­bo­wa­li ją przed nim ostrzec? Może była nie­spra­wie­dli­wa wo­bec Za­cka, my­śląc, że to tyl­ko za­zdrość?

– Dzię­ki – po­wie­dzia­ła spo­koj­nie. – Ale nie martw się o mnie. Wiem, co ro­bię.

– Oby. Do po­nie­dział­ku.

***

NEL­SON VAN MIE­REN sie­dział spo­co­ny pod pa­ra­so­lem prze­ciw­sło­necz­nym na ta­ra­sie luk­su­so­wej wil­li Ser­gia na pry­wat­nej wy­spie Cin­na­mon Is­land na­le­żą­cej do ar­chi­pe­la­gu Bry­tyj­skich Wysp Dzie­wi­czych. Nie­za­do­wo­lo­ny przy­glą­dał się, jak jego szef i ta cała Alex Son­the­im szli, trzy­ma­jąc się za ręce, po­mo­stem w stro­nę domu. Byli tu już od sze­ściu dni, a dziś pły­wa­li śnież­no­bia­łym trzy­dzie­sto­me­tro­wym jach­tem Ser­gia Stel­la Ma­ris. Nel­son sie­dział tam od rana i mar­no­wał tyl­ko czas. Ser­gio we­zwał go po­przed­nie­go dnia z No­we­go Jor­ku i po­le­cił sta­wić się na Cin­na­mon Is­land, mimo że wie­dział, jak strasz­nie nie lubi go­rą­ce­go kli­ma­tu i w ogó­le ca­łej tej wy­spy. Mimo to Nel­son bez sło­wa sprze­ci­wu spa­ko­wał się i po­le­ciał do Tor­to­li, skąd pry­wat­nym he­li­kop­te­rem do­stał się do po­sia­dło­ści sze­fa. I po co? Tyl­ko po to, żeby przez cały wie­czór czuć się jak pią­te koło u wozu. Z co­raz więk­szy­mi oba­wa­mi przy­glą­dał się zmia­nie, jaka za­szła w jego przy­ja­cie­lu. Na­wet śle­py by za­uwa­żył, że Ser­gio kom­plet­nie stra­cił gło­wę dla tej blond la­ski. Nel­son miał na­dzie­ję, że jesz­cze tego sa­me­go dnia wie­czo­rem bę­dzie mógł opu­ścić znie­na­wi­dzo­ną wy­spę, lecz Ser­gio­wi naj­wy­raź­niej się nie spie­szy­ło i nie wy­ja­wił mu, co ta­kie­go pil­ne­go miał do omó­wie­nia. Dla Nel­so­na za­cho­wa­nie sze­fa było trud­ną do znie­sie­nia tor­tu­rą i kie­dy po obie­dzie Ser­gio wsko­czył z tą zdzi­rą do ba­se­nu, gdzie ob­ści­ski­wa­li się i chi­cho­ta­li jak na­sto­lat­ki, on skrzy­wił się i wró­cił do wil­li. Przez te wszyst­kie lata przy­jaź­ni Nel­son van Mie­ren ni­g­dy jesz­cze nie wi­dział, żeby Ser­gio za­cho­wy­wał się tak dzie­cin­nie. Ku wła­sne­mu za­sko­cze­niu od­czu­wał z tego po­wo­du coś na kształt za­zdro­ści. On i Ser­gio po­zna­li się w in­ter­na­cie ka­to­lic­kiej szko­ły w Fi­la­del­fii, do któ­rej tra­fi­li jako sze­ścio­lat­ko­wie, a przy­jaźń, któ­ra wte­dy się mię­dzy nimi zro­dzi­ła, prze­trwa­ła po­nad czter­dzie­ści lat. Nel­son van Mie­ren nie był zwy­kłym praw­ni­kiem. Spe­cja­li­zo­wał się w pra­wie kar­nym i go­spo­dar­czym, a od trzy­dzie­stu lat był pra­wą ręką Vi­ta­le­go. Ra­zem zbu­do­wa­li gi­gan­tycz­ne im­pe­rium. Nel­son nie lu­bił Alex Son­the­im i z co­raz więk­szą dez­apro­ba­tą przy­glą­dał się, jak za­wra­ca­ła jego sze­fo­wi w gło­wie. Bez dwóch zdań, za­li­cza­ła się do bar­dzo pięk­nych i nie­sa­mo­wi­cie in­te­li­gent­nych ko­biet, ale też tym bar­dziej się jej oba­wiał. Głu­pie pa­nien­ki, któ­re krę­ci­ły się wo­kół Ser­gia, nie były za­gro­że­niem, za to in­te­li­gent­na ko­bie­ta sta­no­wi­ła re­al­ne nie­bez­pie­czeń­stwo. Ob­ser­wu­jąc przez cały dzień, jak we­so­ło spę­dza­ją czas, Nel­son do­szedł do wnio­sku, że za wszel­ką cenę musi ukró­cić jej wpływ na sze­fa. Nie mógł do­pu­ścić, by Ser­gio słu­chał ko­go­kol­wiek poza nim. A już w żad­nym ra­zie nie ko­bie­ty! W koń­cu Alex wró­ci­ła po coś do domu. Ser­gio na­lał so­bie whi­sky i usiadł na ta­ra­sie obok przy­ja­cie­la. Uśmie­chał się, zre­lak­so­wa­ny, a w szor­tach i T-shir­cie wy­glą­dał o kil­ka lat mło­dziej. Przez kil­ka mi­nut roz­ma­wia­li o głu­po­tach, jed­nak Nel­son nie wy­trzy­mał i za­py­tał Ser­gia, po co go we­zwał. Wo­lał się po­spie­szyć, za­nim ta blond zdzi­ra wró­ci i znów po­rwie sze­fa do ba­se­nu.

– Chcia­łem cię po­pro­sić o po­ra­dę w czy­sto oso­bi­stej spra­wie – za­czął Ser­gio. W gło­wie Nel­so­na mo­men­tal­nie za­pa­li­ły się wszyst­kie lamp­ki ostrze­gaw­cze.

– Ni­g­dy jesz­cze nie by­łem tak za­do­wo­lo­ny z ży­cia i tak szczę­śli­wy. – Ser­gio oparł się na le­ża­ku i wy­cią­gnął nogi. – Od kie­dy po­zna­łem Alex, mam wra­że­nie, że znów mam trzy­dziest­kę. Nie­sa­mo­wi­cie słu­ży mi ten zwią­zek.

– Su­per, bar­dzo się cie­szę – od­parł Nel­son. Ser­gio uśmie­chał się do sie­bie i ko­ły­sał szklan­ką, wpra­wia­jąc w ruch kost­ki lodu za­nu­rzo­ne w al­ko­ho­lu.

– Co o niej są­dzisz? – Ton py­ta­nia był zu­peł­nie na­tu­ral­ny, jed­nak praw­nik na­tych­miast wy­czuł, jak nie­sa­mo­wi­cie waż­na bę­dzie od­po­wiedź, któ­rej udzie­li. Się­gnął po chu­s­tecz­kę i wy­tarł pot z czo­ła. Tro­pi­kal­ne tem­pe­ra­tu­ry moc­no nad­wy­rę­ża­ły jego układ krą­że­nia.

– Chciał­bym usły­szeć two­je zda­nie. Ale mów zu­peł­nie szcze­rze – po­pro­sił Ser­gio. Nel­son da­lej się wa­hał.

– Jest bar­dzo atrak­cyj­ną ko­bie­tą – po­wie­dział w koń­cu.

– O tak, bar­dzo atrak­cyj­ną. – Ser­gio po­tak­nął, nie­mal znie­cier­pli­wio­ny. – Ale ma też znacz­nie wię­cej cech, któ­re mi się w niej po­do­ba­ją. Roz­wa­żam roz­wód z Con­stan­zią.

– Chy­ba żar­tu­jesz! – Nel­son z nie­do­wie­rza­niem wy­trzesz­czył oczy. – Chcesz tę la­skę po­pro­sić o rękę?

– Ni­g­dy wcze­śniej nie spo­tka­łem ta­kiej ko­bie­ty. – Ser­gio ro­ze­śmiał się za­do­wo­lo­ny. – Ma wła­sne zda­nie. Wie, cze­go chce. Od­no­si suk­ce­sy. Kie­dy o niej my­ślę, ser­ce wali mi jak sza­lo­ne. Wiesz, że ni­g­dy mi się to jesz­cze nie zda­rzy­ło? Mam pięć­dzie­siąt sześć lat i wła­śnie do­sze­dłem do wnio­sku, że nie chcę żyć jak do­tych­czas. Chcę być z Alex, to da­ło­by mi znacz­nie wię­cej ra­do­ści.

– Ra­do­ści! – Nel­son prych­nął po­gar­dli­wie, ale nie lek­ce­wa­żył po­wa­gi sy­tu­acji. – Chrza­nisz jak osiem­na­sto­la­tek! Ni­g­dy nie ga­da­łeś tak od rze­czy. Co ci ta ko­bie­ta zro­bi­ła?!

Nie spusz­czał wzro­ku z przy­ja­cie­la. Wie­dział, że żad­ne ar­gu­men­ty nie obrzy­dzi­ły­by mu Alex. Ser­gio mu­siał sam za­cząć wąt­pić w sens tego, co za­mie­rzał.

– Co o niej wiesz? No, ro­zu­miesz, o jej po­cho­dze­niu i o ce­lach w ży­ciu? Czy jest z tobą dla cie­bie, czy może dla two­ich pie­nię­dzy i wpły­wów? My­ślisz, że zna­la­zła­by się ja­kaś dziew­czy­na, któ­ra by nie chcia­ła po­wy­le­gi­wać się na pry­wat­nym jach­cie naj­bo­gat­sze­go czło­wie­ka w Ame­ry­ce i po­plu­skać w ba­se­nie na jego pry­wat­nej wy­spie?

– Dla­cze­go mó­wisz ta­kie rze­czy? – Ser­gio wy­pro­sto­wał się i złym spoj­rze­niem zmie­rzył swo­je­go praw­ni­ka. Z jego twa­rzy znik­nął uśmiech, a czo­ło po­kry­ły zmarszcz­ki.

– Bo chciał­bym – wy­ja­śnił Nel­son ostroż­nie – że­byś miał świa­do­mość, ile ry­zy­ku­jesz, lek­ko­myśl­nie ob­da­ro­wu­jąc ta­kim za­ufa­niem oso­bę, któ­rą do­pie­ro co po­zna­łeś.

– Nie dzia­łam i ni­g­dy nie dzia­ła­łem lek­ko­myśl­nie! – za­pro­te­sto­wał Ser­gio.

– Wiem. Dla­te­go je­stem za­sko­czo­ny tym, co mi przed chwi­lą ob­wie­ści­łeś. – Nel­son przy­glą­dał się uważ­nie swo­je­mu sze­fo­wi. Za­zwy­czaj Ser­gio w każ­dej sy­tu­acji za­cho­wy­wał ka­mien­ną twarz i na­wet gry­ma­sem nie zdra­dzał swo­ich uczuć. Tym ra­zem jed­nak z jego miny moż­na było czy­tać jak z książ­ki. Miał wo­bec tej ko­bie­ty bar­dzo po­waż­ne za­mia­ry.

– Przez kil­ka ostat­nich ty­go­dni dużo my­śla­łem – oznaj­mił po krót­kim wa­ha­niu. – Uwa­żam, że Alex mo­gła­by prze­jąć i po­cią­gnąć dział­kę Sha­na­ha­na. W LMI od­wa­la ge­nial­ną ro­bo­tę. Jest by­stra, bez­względ­na...

– Rany bo­skie, Ser­gio! – wy­krzyk­nął Nel­son. – Za­sta­nów się, co mó­wisz, za­nim nie bę­dzie za póź­no!

– Dla­cze­go?

– Ser­gio. – Nel­son na­chy­lił się, a w jego gło­sie po­ja­wi­ła się de­ter­mi­na­cja. – Sam wiesz, że to bar­dzo ry­zy­kow­na spra­wa. Prze­myśl to jesz­cze raz, pro­szę cię! Jak do­brze ją znasz? Na tyle do­brze, żeby móc jej za­ufać? Co zro­bisz, je­śli nie bę­dzie dość bez­względ­na? Nie mo­że­my so­bie po­zwo­lić na taki błąd, jak wte­dy z Sha­na­ha­nem. 

Biz­nes­men mil­czał przez dłuż­szą chwi­lę. Wie­dział, że błąd Vin­cen­ta, któ­ry źle oce­nił Sha­na­ha­na, kosz­to­wał go ogrom­ną sumę pie­nię­dzy i jesz­cze wię­cej wy­sił­ków i za­bie­gów, żeby wszyst­ko za­mieść pod dy­wan.

– Na tyle, na ile cię znam – za­czął Nel­son od in­nej stro­ny i po­ło­żył dłoń na ra­mie­niu przy­ja­cie­la – ni­g­dy nie po­zwa­la­łeś so­bie na dzia­ła­nie pod wpły­wem oso­bi­stych uczuć. I do­tych­czas za­wsze do­brze na tym wy­cho­dzi­łeś. Jak chcesz, to ją po­su­waj. Faj­na jest, po­do­ba ci się. Ale poza uro­dą jest też bar­dzo by­stra i to spra­wia, że jest za­gro­że­niem. Przy by­strych ko­bie­tach trze­ba się mieć na bacz­no­ści.

Ser­gio się skrzy­wił. Nie tego ocze­ki­wał po przy­ja­cie­lu.

– Nie lu­bisz jej, praw­da? – za­py­tał.

– A ja­kie to ma zna­cze­nie? Moje uczu­cia są zu­peł­nie nie­istot­ne. – Nel­son po­krę­cił gło­wą. – Ko­bie­ty nie bio­rą udzia­łu w na­szych in­te­re­sach. Są zbyt nie­obli­czal­ne. A ją uwa­żam za wy­jąt­ko­wo nie­obli­czal­ną. Może by­ło­by ina­czej, gdy­by nic was nie łą­czy­ło, ale w ta­kim ukła­dzie jest ona – i to bar­dzo de­li­kat­nie mó­wiąc – za­gro­że­niem dla cie­bie i dla nas wszyst­kich.

Ser­gio świ­dro­wał go wzro­kiem.

– Na pew­no bar­dzo sta­ran­nie bym ją spraw­dził – za­koń­czył Nel­son.

– Po co? – Ser­gio czuł złość. – Prze­cież nie mia­łem za­mia­ru prze­ka­zy­wać jej swo­je­go ma­jąt­ku, od­da­wać kon­tro­li nad fir­ma­mi ani wpi­sy­wać do te­sta­men­tu.

Praw­nik uniósł zna­czą­co brwi.

– Pro­si­łeś o radę – oznaj­mił chłod­no. – Więc pro­szę bar­dzo, oto ona: trzy­maj ją z dala od in­te­re­sów. Wy­star­czy, że robi, co do niej na­le­ży, a całą resz­tą zaj­mie się Zack.

Ser­gio mil­czał. Po jego mi­nie wi­dać było, że to­czy wal­kę mię­dzy uczu­cia­mi a roz­sąd­kiem.

– Poza tym – cią­gnął praw­nik – ra­dził­bym ci od­dzie­lić ży­cie pry­wat­ne od za­wo­do­we­go.

Ser­gio da­lej nic nie mó­wił i upar­cie pa­trzył przed sie­bie. Na ta­ra­sie pa­no­wa­ła ci­sza, prze­ry­wa­na je­dy­nie cy­ka­niem świersz­czy w krza­kach hi­bi­sku­sa. Nel­son bał się od­dy­chać. W koń­cu szef wes­tchnął i skrzy­wił się.

– Masz cał­ko­wi­tą ra­cję – oznaj­mił w koń­cu nie­chęt­nie.

Ka­mień spadł mu z ser­ca. Był prze­świad­czo­ny, że wła­śnie za­po­biegł zbli­ża­ją­cej się ka­ta­stro­fie. To z ko­lei ozna­cza­ło, że mę­czą­ca po­dróż na znie­na­wi­dzo­ną wy­spę war­ta była każ­de­go wy­sił­ku.

– Oj, już nie rób ta­kiej miny. – Dys­kret­nie rzu­cił okiem na ze­ga­rek, za­sta­na­wia­jąc się czy zdą­żył­by po­le­cieć na Tor­to­lę, za­nim wró­ci Alex i z tym swo­im fał­szy­wym uśmie­chem za­pro­si go do spę­dze­nia z nimi jesz­cze jed­ne­go wie­czo­ru. – Od­pocz­nij­cie tu­taj kil­ka dni. Za­baw się. Ale nie daj się jej owi­nąć wo­kół pal­ca. Nie­co dy­stan­su na pew­no nie za­szko­dzi.

Ser­gio ski­nął po­wo­li gło­wą.

– Dzię­ki za radę, sta­ry – po­wie­dział już na­tu­ral­nym, zde­cy­do­wa­nym gło­sem. – Chy­ba z wie­kiem ro­bię się sen­ty­men­tal­ny, co?

– Bzdu­ra. Alex jest na­praw­dę nie­zła. Nie wy­pusz­czaj jej z łóż­ka, je­śli ci się po­do­ba, ale nie szu­kaj jej in­nych za­dań. – Nel­son ze stęk­nię­ciem uniósł swo­je ciel­sko z rat­ta­no­we­go fo­te­la. – Zo­sta­wiam was te­raz sa­mych. Za­raz mam spo­tka­nie na lot­ni­sku na Tor­to­li z Che­ste­rem Mil­for­dem w spra­wie no­we­go IBC. Do zo­ba­cze­nia za kil­ka dni w NYC.

***

KIEDY SER­GIO zo­stał sam, pod­szedł do baru i na­lał so­bie whi­sky, a po­tem za­my­ślo­ny spo­glą­dał na szma­rag­do­wo­zie­lo­ne mo­rze. Spo­dzie­wał się zu­peł­nie in­nej rady od przy­ja­cie­la. Być może Nel­son miał jed­nak ra­cję. A być może nie. Ser­gio ni­g­dy jesz­cze nie zwra­cał się do nie­go z proś­bą o wspar­cie w pry­wat­nej spra­wie, lecz rów­nież ni­g­dy jesz­cze nie mio­ta­ły nim tak gwał­tow­ne i trud­ne do zro­zu­mie­nia uczu­cia. 

Za­nim Alex sta­nę­ła na dro­dze Ser­gia, ko­bie­ty w jego ży­ciu od­gry­wa­ły tyl­ko po­bocz­ną rolę. Wraz z jej po­ja­wia­niem się wszyst­ko ule­gło zmia­nie. Od pierw­sze­go spo­tka­nia nie mógł prze­stać o niej my­śleć. Wra­ca­ła do nie­go w snach, choć wcze­śniej o żad­nej nie śnił. Jej po­cząt­ko­wy chłód i obo­jęt­ność spra­wi­ły, że nie­zno­śne po­żą­da­nie nie da­wa­ło mu żyć. Więk­szość ko­biet bez opo­ru pa­da­ła jego łu­pem, kie­dy do­wia­dy­wa­ły się, kim jest. Strasz­nie go to nu­dzi­ło. A Alex... ona nie ugię­ła się przez bi­tych sześć ty­go­dni. Mie­sza­ni­na chło­du i na­mięt­no­ści w jej spoj­rze­niu wy­star­czy­ła, by w jego wnę­trzu za­pło­nął ogień nie do uga­sze­nia. Wal­czył o nią i za­bie­gał upar­cie, aż w koń­cu do­piął swe­go. Już pierw­sza wspól­na noc wy­star­czy­ła, by zy­skał pew­ność, że się opła­ca­ło. Przez jego łóż­ko prze­wi­nę­ło się spo­ro ko­biet, lecz to, co prze­żył z Alex, nie dało się po­rów­nać do żad­ne­go z wcze­śniej­szych do­świad­czeń. Jej tłu­mio­ne przez całe ty­go­dnie po­żą­da­nie zna­la­zło uj­ście tak gwał­tow­ne jak ude­rze­nie pio­ru­na. Ro­bił jej i da­wał ro­bić so­bie rze­czy, o któ­rych on, w grun­cie rze­czy sta­ro­mod­ny męż­czy­zna, wcze­śniej na­wet by nie po­my­ślał, i wo­bec któ­rych czuł pe­łen pru­de­rii opór. Ko­cha­li się za­pal­czy­wie i dzi­ko do wcze­sne­go ran­ka i kie­dy ję­cząc, opa­dła wy­czer­pa­na na po­dusz­ki, Ser­gio zro­zu­miał, że na­praw­dę się w niej za­ko­chał. Tym moc­niej prze­żył jej znik­nię­cie, kie­dy się obu­dził i stwier­dził, że zo­stał sam. Za­cho­wa­ła się do­kład­nie tak, jak on za­wsze się za­cho­wy­wał: prze­spa­ła się z nim i wy­szła, nie py­ta­jąc, czy jesz­cze kie­dyś za­dzwo­ni. Z jed­nej stro­ny po­czuł się ura­żo­ny, a z dru­giej za­pra­gnął jej ze zdwo­jo­ną siłą. Po raz pierw­szy w ży­ciu Ser­gio nie ro­zu­miał, co się z nim dzie­je. Jed­nak tam­te­go ran­ka po­sta­no­wił, że ją zdo­bę­dzie. Za każ­dą cenę. Przez kil­ka ty­go­dni po pierw­szej nocy był szczę­śli­wy jak ni­g­dy do­tąd. Dni spę­dzo­ne z Alex na Stel­la Ma­ris i na Cin­na­mon Is­land wzmoc­ni­ły jego prze­świad­cze­nie, że to ko­bie­ta jego ży­cia. Od Nel­so­na ocze­ki­wał wspar­cia i po­twier­dze­nia, że robi do­brze. Pra­gnął cze­goś na kształt bło­go­sła­wień­stwa i tyl­ko po to ścią­gnął go na wy­spę. Ale to, co usły­szał od przy­ja­cie­la, otrzeź­wi­ło go nie­spo­dzie­wa­nie i przy­ga­si­ło dzi­ką eu­fo­rię. Po­czuł się jak sen­ty­men­tal­ny idio­ta, któ­ry dał się usi­dlić prze­bie­głej ko­bie­cie. Roz­złosz­czo­ny, jed­nym hau­stem wy­pił resz­tę whi­sky. Nel­son miał ra­cję. Mu­siał za­cho­wać dy­stans. Nie wol­no mie­szać ży­cia pry­wat­ne­go i in­te­re­sów, bo to dwie zu­peł­nie róż­ne rze­czy.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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